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W y ch o d /l codziennie.
Pnedpłata wynosi: we Lwowit rc-snie lh «r . —

p-iłmcani > S sir —  Kwartalnie 4 nr. 50 et. — 
mie»i«e«nie 1 sir. 50 et.

przesyłką pocztową w Piastwlo Aastrjackit n
rocznie 2*/ zIt, —  półrocznie 11 zlr. —  kwartał 
nie 5 złr. 50 et. —  miesięcznic 1 złr. 85 et-

Z/prresyfką pocztową za granicę: do c a ł y c h  Niemiec; 
rocznie 16 talarów 5J0 srg., kwartalnie 4 tal 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 fraaWw 
kwartalnie 27 franków —  do Belgji, Włoch 
Szwajearji rocznie 80 fr., kwart; Lnie 20 fr.

Hdier pojeiyficzy tosztnje ii ct

L w ó w  5. maja.
Wiadomość o ciężkiej porażce, jakiej do­

znał pretendent do tronu hiszpańskiego i o zwy- 
cięskiem wojsk republikańskich wkroczeniu do 
oe "oboazonego już Bilbau — radośnie przyjmą, 
wszyscy zwolennicy wolności i postępu.

Cała konserwatywna Europa z nadzieją spo­
glądała na walkę; wydaną młodej rzeczypospo- 
litej hiszpańskiej przez awanturniczego preten­
denta. W obozie jego skryły się wszystkie kon­
serwatywne interesy. Królewskość „z łaski bo­
żej" w tryumfach jego widziała zapowiedź zwy­
cięstwa swego we Francji — a legitymiści fran­
cuscy już poczęli doradzać Oh&mbordowi, by 
szedł śladem hiszpańskiego swego kuzyna, i 
z bronią w ręku upomniał się o „tron przod­
ków". Papież zlewał błogosławieństwo swoje na 
baudy Don Karlosa, które zaniosły do Hiszpa- 
nji żagiew bratobójczej wojny domowej, a wraz 
z błogosławieństwem przesyłał im zasiłki pie­
niężne ze świętopietrza, wyciskanego przez apo­
stołów ultramonlanizmu od wiernych całego 
świata. Czarny zastęp jezuitów' szedł w ślad 
za karlosowym pochodem, ciesząc się nadzieją, 
ze ta sama Hiszpanja, z której system jezuicki 
i św. inkwizycja wyssały wszelkie soki żywotne, 
którą obezwładniły zupełnie t zepchnęły z zaj­
mowanego niegdyś świetnego stanowiska, znowu 
na łup im wydaną zostanie. Arystokracja wre­
szcie całego świata słowem i czynem objawiała 
snnpatje swe dla sprawy pretendenta — ą po­
wiedzieliśmy się niedawno, że nawet i między 
naszą magneterją znaleźli się tacy, którzy pos/'i 
za tym przykładem. Na listach składek na szko­
ły ludowe nie czytaliśmy ich nazwisk !...

W ostatnich kilku tygodniach podniosły się 
znakomicie te wszystkie nadzieje. Ustawicz  ̂
samochwalcze depesze Karlistów, a .6 , f_ nrJ.
czenie strony przeciwnej, zdawały się całej p .  
wie smutny zapowiadać koniec. W os .atn 
dniach dopiero —  po wzmocnieniu sił swycj 
przedsięwzięli republikanie kroki stanowcze* i 
szczęśliwie odwrócili cioB, jaki im groził P1'2'1 
możliwy upadek Bilbao, które z -tekiem bohater­
stwem długiemu oparło się oblężeniu. Bandy 
karlistowskie cofają się na wszystkich punktach, 
i może wkrótce dowiemy się o ucieczco preten- 
5 S T «  Sicml Ojczystej, które) tyle c.ęA „h  ran
zftdftł

n A te i w tym najpomyślniejszym
Prawda, ze Karlistatai zwycięstwa,

wypadku zupełnego na obrót wezmą rzc-
jeszcze nie jest p^Dem. j ^  marSzafek
czy w Hiszpanji — bo nawę eDubijkanem, a 
Serrano dość wątpliwym jest P czv w
przeszłość jego wznieca słuszne o iTjgz,,anji
miejsce pobitego Karlosa nie narzu tQ
innego monarchy w osobie Alfonsa. . ^  
tylko ób»wy -  a a każdym razie f™ .°.
nad Karlosem odniesione, jest dla młodej 
czvpospolitej hiszpańskiej wypadkiem bardzo p 
myślnym — a dla konserwatywnych W Europie 
żywiołów, które o wiele lepiej niż żywioły de­
mokratyczne pojmują solidarność interesów, bar­
dzo przykrą porażką.

Z A K R Y T E  K A R T Y

P o w i e ś ć  vt •si»ó l e s e u n a

w trzech tomach
przez

J A N A  Z A C H A R J A S I E W I C Z A .

T om  p i e r w s z y .

(Ciąg- dalszy.)

W  takim stanie rzeczy daromnieby sięs ał pan 
W ojciech po O Dy Gza j stary, aby wi&cającego dziedzi­
na witała gromada po  staremu Chlebem i solą. Wpra­
wdzie można i dzisiaj kupić tę pozostałą łupiUę stare­
go o b y c z a j u  hojnym szalunkom treaku i jadła, ale 

tego obyczaju mmęła już bezpowrotnie!
W  wTiątkowem jednak położeniu była gromada, 

de W j  nłażme pan W ojciech po ten s,ary obyczaj 
nie Udał. Zyw ct c a ły  n ie b o s z c z y k a  dziedzica EtSry 
gromadom wiele dobrego świadczył, i ciąg dalszy te- 
|o w y ją t k e ™  Btiiounku utrzyary* any ^ ra n n ie , przez
L J i , “  z . T i  p o ~ ló  i P—
autoramentu. do dworu należącego, u
ce plan pana Wojciecha, któr] był wszechstronnie

Dziewczęta v lej akie przygotowały j nż -  21 m*e 
wieńce z kwiatów polny cn, któremi za ° a ej  '1DU1 
wieczora przyozdobiono bramę prowa zącą d0 ®. 
Umieszczono także między niem. kilL-anuście chins ic 
kolorowych lampionów, które pan W ojciech własno­
ręcznie z nauczycielem wiejskim przez dni kima w 
najskrytszym pokoiku swoim w Kuźnicach wycinał i 
wy klej ał. ,

A  program oały był rastępujący • Tół min prz 
Di aa., miał wysłany na czaty Michałek zapalić na 
wzgórzu Wić smołą oblaną jako sygiał, *e karot czto- 
rokonna już Bię oczom posterunku okazała. Wtedy 
miał nauczyciel zapalić lampiony, a ustawione ordyn-

Listy polityczne,
III.

*  P « d  T a r n « w a .
(J. M.) Petycja klubu postępowego polskiego

wystosowana do Sejmu krajowego, w %
organizacji władz samorządu, narobił, w ide , £ a  , 
wywołała burzę w szklance wody, „ ie r o .b ii| f £ K :  
dnak wszechstronnie i wyczerpująco tej Ważn„, Jja

naS T e d n i ^krzyczeli dla tego, że u Łicb clicie* mdrG

tó°,w ycll o U ta e *  i plsotSw- Drndr, , “JJ
pozycje, o mniernuiie « r p ły y  i sta.,owi8sa ę ReijZta
n a r u s z c i e ,  jak zwykle krzyczała, bo narzekał, pierWsi
• drudzy, i że • rzyezeć w niew j )L,iofl3rr
społeczeństwie, Pe" f ” Pa*rJ0t7 2mu.

i*j 4 p »d
doglądała, ale nawet przez krytykę wskazyWa7a w łl 
ńciwe drogi postępu. Tan.i gdzie me b a  końtfóli, ta!
r z J  z » it administrować, panuje pr, 7  tem ;  
r a.,*reia i zdzierstwa, gdy zaś tego n iem.  j ■ 
i l £ yalbo « i c  ni robi, albo robi L .  ^  ad-  

w  Anstrji rząd i jego administrację p}lnuje
piuja oubliczua całego państwa przez; organa ,we pra- 
£  J dogląda i krytykuje Rada pańs.wj, przade^  T_ 
s Ł e m  przez swe stronnictwa jeżeli ie są dobrze zor- 
tanizowaue i świadome swych staudwisk. W  krajach 
z a ś  należących do państwa, kontrolę powmna ^
opinja czyli prasa k-ajowa 1 sejmy.
° P JW  z s  ” kłyoh fctośuritech k on stytu cy jn y^  a t r Q u .  

nictwc większości powinno być w swych f a n a c h  
władzy, kontrolowane i krytykow ać przez SToauictwo 
mniejszości, które, nie zgadzająci się na kierunek, lub za- 
Bady, stara się p r z e k o n a ć  ogół o słuszności strych wy­
magań, pozyskać większość i tym sjposoDem ttjąć otPr
w hdzy w swe ręce. Gdy mniejszość stanie się Więk 
szością i osiągnie swój cel, wtedy znów była większość 
^roskliwi«opieknj* się o^/emi przeciwnikami posiadające- 
mi władzę, a z nią cały ogół wymagaiąoy od nowych 
rządców, wszystkiego lepszego nad to, co r,b ili ich 
poprzednicy. Normalny ten stan stosuuków układu 
spolocznego, zabazpiecza prawidłowy postęp a chroni 
c i  uadufyć i wyskoków. Adraioistracja kraju pod ba­
czną, a często drobiazgową kontrolą, musi spełniać 
swe zadanie pracowicie, pospieszde i oszczędnie.

Cóż się wtedy dzieje w kraju, gdzie ?gzysiuje 
władza, pow stałaś wolnych wyborów, a niD ma stron­
nictw należycie zorganizowanych? — Panuja tylko i 
rządzi jedna, jedyna większość, która jeszcze me meże na­
zwać nię postępową. Samorząd kraju jest na łasce tej 
większości, stanowiska pod jej protekcją, interobf kra­
ju w jej wyłącznem posiadaniu. W  takiem położeniu 
kontrola jak i przez kog-c może być p-owadzoną, gdy 
nawet opinja publiczna, od czacu do ozasa występują, 
ca, nie maiąc należytego poparcia, musi być przez tę 
samą mniemaną większość lekceważoną.

Na cztery dzienniki polityczne wychodząc* w Ga­
licji, dwa są szczeize postępowe i kontrolujące —  je­
den chcąc utrzymać swe stanowi sko i liczbę prenu ne- 
ratorów, musi się koniecznie pokostować pseudo - libe­
ralizmem, a nawet odgrywać rolę republikanina i re ­
wolucjonisty, i nareszcie ostatni, dla którego wszelka 
władza, której służy, pochodzi od B oga, zatem nie 
może ulegać krytyce, a wszelki ty tul i godność nie 
może podlegać zarzntom. Na cztery zatem dzieDniki, 
jeden tylko jest jawnie i otwarcie reakcyjnym, cho­
ciaż reakcyjne stronnictwo stanowczo przeważa i jest 
faktycznie*panującem. To dowodzi, iż stronnictwo re­
akcyjne, rnimc że nieliczne, jest dob-ze zorganizowa­
ne i przeważa zajętą pozycją, rutyną panowania, tra­
dycją i przyzwyczajeniem narodowem — stronnictwo 
zaś postępowe, chociaż liczniejsze, grzeszy brakiem 
umysłu organizacyjnego, brakiem odwagi cywilnej, me 

jiida  wprawy prowadzeni® interesów ogóm y«h, a 
t. n mniej nie wyrobiło w sobie pewnej abnegacji oso- 
b'atvch uroszozeń. Po bijani wszędzie i na każdym kro- 
tn  zaczynają tracić świadomość siebie, swego zada- 

. ’ nareszcie należ) tego ocenienia własnych sił i obo-

■ 7; mribus unitu" utozonej. jrownmj u «iw *y  —  
ciek  . : soli z zachowaniem wszelk.ch
ceremonia c ltryarchalnych, długa peron  wój-
s z c z e g o ł ó w  cza P sz-rolnycl i wił rsz sie-
ta lub sołtysa, ka „hieranych przez baoumę a

?; S I  ?“ *ksrtałconych przez . łj, . prsT pod warnnkiem,
J L i d  t o i ć  ■ “ t J o T p k / ó e r i . .  (łdyby

(eili paohciarz «  nuaMeclk P -  miano sio ogra- 
to jednak d- ść wcześnie me *(Ti-elb i pistoletów
nieryć na kilku w y s t r z a ł a c h  ze strzeiD j
z dodaniem b®tów trzaskających- wyjątkowych

Taką miała być rola ludu- Przy wym J
miejscowych stosunkach dało się to i* , .
to k , 4  dóbroj w oli, a & f t u
m o g ł a  obiecanka pewnego o g r a n i c z o n e g o  j
w karczmie i kilkunastu tur zbiorki ^  ^  wł a„

Łatwiejsza sprawa była ze służbą ^  „ im a n e j 
bnego ju l interesu garnęli się wszyscy .. Łwor 
manifestacji. Co tylko na chiebie lub ordy ,
skiej było, co tylko w zakładach dworski p aQ
pracowało, wszystko s^w iło »ię w ^ 7 8Ply[n zmierz- 
W ojciech sam się rozrzewn.ł, gdy z PJ0 / rn ,
chern ujrzał nadciąga |ące liczne tiumy .
botn.ków z kuźnicy , dziegciaizy i węglarZT i
wej woli pod komendą u m u n d u r o w a n y c h  i0snych -  le­
śniczych, duzoreć w i tak rw E,ych  werkfirorów hutni­
czych. A  radość jego nie miała już granic, g y 8a™ 
dyrektor huty -  recte wspólnik —  MjJlenjiuronyk 
z rodu a Btrlińczyk z wymowy - -  pan BlumJe —  zb 
swoim psem z góry św.' Bernarda i swemi autenty- 
cznemi Dakenbardami la Borfusia  na plaoa zbioro­
wej manifestacji się stawił.

za-
 ---------- n il)  *t.
I wszystko poszło iak z płatka. Jeszcze prz id 

p enieno sygnału orzywiózł pachcia/z , który się na 
szabas spieszył, trzy funty prochu i nie pomnąc na­
wet na niebezpieczeństwo'życia, złożył do xąh pana 
W ojciecha ten kardynalny czynuiK dzisiejszej kultury 
europejski-nj, którego bezwzględnym wyznawcą był pan 
BHimle, adherent polityczny pa ln ego wielkiego mini

wiązków -  przy swej ilości maleją, przy potrzebie 
postępu me śmieją się ruszać. Czuć jednakże, ze zasa­
dy liberalne codzieó stają się więcej rozpowsz&chriio- 
ne, codzień więcej manifestują się, że przeszły dc o- 
pinj. i potrzeb o g ó ł u - c h o d a ż b  tylko orzez p ł o ­
dzenie dzi nmkow liberalnych i w nich koresponden- 
cyj a kraju; a jednaa opinje te, ani razu wydobyć się 
me mogą i nadać sobie właściwej formy organizacyj­
nej w społeczeństwie. '

Dziennik Bólshi w jednym z ostatniob swych nu­
merów jako środek podniesienia stronnictwa postępo­
wego podaje .i wionie sprawy reformy p -ządku 
wyborczego. Wadliwa u-tawa wyborcza jest głównym 
pot.. Jem braku ludzi zdolnych i facbowo-wykształco- 
nycb w sejmie —  chcąc j »dn*h zw yciężyć potrzeba 
organizacji, jeszcze raz organizacji i tylko organizacji!

—  — ii.- -^ ii . . . .

/ Ł *1 J   ---------J “ ‘ O J
Chleba lub szycia obuwia, jest iuż nass ą podporą i 
dźwignią, bo iuż uczy wspólnie działać, wspólnie pra­
cować i o ogól nem dobru myśleć. Nie zapominajmy 
także, że materjalna srrona, mało zabezpieczona w na- 
szem stronnictwie postępowein, jest jedną z głównych 
przyczyn jego niemocy, a podnieść ją  tylko stowarzy 
szeptami można.

G dy więc stronnictwo postępowe rozbite, de facto 
nie egzystujące, milczy, jego organa prasowe pomimo 
wytrwałości i energii w obronie swych zasad, pumimo 
namacalnych dowodów przekonywających o słuszności 
swych spostrzeżeń i wymagań, nie wywierają odpowie­
dni, , „  wpływu i ni e są tą̂  potęgą, jak w innych kra 
■ ach konstytucyjnych. Związana u wierzchołków frak- 
c ja, je at po nad niemi.

^  tekieh warunkach społecznego układu prowin- 
1 a ostaje część samorządu, czyli administrację opar-

wy^orabh. Z  si jmu wychodzi wysoki 
' ’  Z1., 1 tt] ° wy ; 2 r sJ powiatowych wydział powia-

towy. Faptem znalazła się większość srmy.ih swiioh-
d o h l«L u  *  V  7  z‘ Ąd na “̂ ś^szałków powy-

6 ęekiego “ nimuszu szlacheckiego, 
w nemu powuatowej. Rzeczy posrky po da-
r ó b !S  P ar° P0,8ka ’ koC!ha3 B i ?  wielce, a mało

b o ie  m o «r^ ~ h o p r z e z  d r 08Ię  .P °w ia to w ą , k a m ie n ie , w v -  
B oje, m o s t y  b e 2 p o r ę c z ,  d z iu r a w e . L t  c r  ja k ż e ż  r o b ić
0 ,o hałas, gdy właśnie jedzie się do marszałka na

I V  proferanra, ̂  usłyszeliby jeszcze libe- 
7 ™ °gliby swym krzyk tem naa; «mu marszałkowi

1 nam utrwalić opinję opieszałych i leniwych. W gmi- 
me zły zarząd w szkole niedbalstwo, to nes irytuje i 
oburza mer- jakie tu wystąpić, gdy referenci oświaty 
l zitrzą/fa gmin, najlepsi sąsieazi, sami niaią wiele

z a E ć ^ ł  °Zną •°dziaę’ ^  zaś “zaradzić złemu me m .żerny, odepchnięci ustawą przer 
as n a p i s a n ą ,  od wpływu na gminę. Istotnie, gdy- 

hy nam pisał prawa r aj większy nieprzyjaciel, .Kawto- 
wski reformator moskiewski, nie m ógłby napisać le- 
pszjj ustawy uad naszą gminną, w celu zupełnego 
pozbawienia nas wpływu na Ind i uczciwych z nim 
stosunków.

. . f a k się przed sta ,7.8 w prawdziwem świetle ud 
mmistrac,a naszego samorządu, zmieniona na w «5 e  
toną adorację, wzajem ne p..błażanie i ciche skargi 
M.ała cząstka lntcliffencii rekrutnwono » ‘ u . ^ ’
ani odpowiedniegc wpływu ani mieć DI' m&kontrolę. może dostateczną

‘ ”.r"  ctwil,! p3U d.t
pÓ S o.  i I  7 ,‘ hW0 1 kot" lro!a - t o
adminiatr L'" T  f  wykonawcza przydzielona ao 
do ruarszałłaP& 8-W*' • 8am krat sziachcic jadący 
gdyby mi ł  D& 1̂ “lenln- ’ wPadłby w fur je obui zenia, 
v zav v  ,, m ^rZl bjŁwaĆ zł* dro?? . narobiłby wielkiej 
by sążniste 'Zułka, ] rzy ogólnem >znamu, napisał- 
nem l d  - meD?°';audum do naczelnika o nadw ^ężo- 
święceniuWitd'. Bkale° ZOlly ul ^  «  podatkach, o-

wychP ° dSkr7 t " tykaUł P°8zedłby  d«> dzienników kraio- 
wg mi n i  - t 1! T  mywano by się. oo się dzieje
b '1 ,,zkole -: . ;Na sesjach powiatowycn sypały*
n fk o w i n o  • !  m )B * “ 'L 3d zcy  s a n o r *ą d L  i nacze> 
g r  g r  P0W lT  ”  f ? J e m y  c i ^ż k o  z a p r a c o w a n e -  
L  P  * ’  ,ra d " lm {>  w y d a je m y  u c h w a ły ,  p o ś w ię c a m y  

P °w ta r z a n o b y  z e w sząd  —  le c z  za  te  m a m y p r y

strj swojej ojczyzny. Po ^ łn ie n iu  się tń^o faktif 
manifestacji nic nie stało na przeszkodzie *  U’ 

Jekuż zaiaŁ ukazał sio na górze czerwony pło- 
mień wici “molnej —  a rzesza ustawiła się w i rząd 
a-u, ściśle przez pana W ejciecha oznaczon1 m.

W1 kilk maście minut pojawiłń się na drodze żwi­
rowej czterokonna kareta z latarniami i wysta.acą po 
za mą rozpromienioną twarzą starego Pantalemona.

W ystrzały, okrzyki, sniew dzieci, wszystko poszło 
porządkiem.

W reszcie przed oświeconą bramą zatrzymuła sie 
kareta.

Z karety wyskoczył bohater oczekiwany dnia 
dzisiejszego.

B ył to mężczyzna wysokiego wzrostu, wysmukłej 
Postaci z głową do góry wzniesioną. Twarz jego 
była dosy:; zwyczajna, przy kolorowem oświetleniu 
dosyć ożywiona. M ógł uczy* cc najmniej lat trzy- 
dzieśoie W łosy  miał płowe i zarost twarzy naturalu" '. 
Mimo młodego wiekv , widać już jednak było z tej 
twarzy, że zostanie ona z tym zarostem na zawsze. 
B yło już bowiem pewne scharakteryzowanie Bię na ca­
łe  życie. Zwracatc to dla togo uwagę, że w dzisiei-, 
szych czasach przywykli jesteśmy do charakteryjty. 
cznych uJau.au twarzy które czy to ze zmianą mody 
czy zawodu, czy  nowet zasad życia w parze idą. 
W  dawnych po-tretach uderza nas t l dziwna chia k 
rystyka, jaką na całe ży, ie sobm nadawano e0 za'* 
wsze stanowi pewną siłę indywidualności - _  Ja7  prze* 
c ^ n ie  dzisiaj nawet u ludzi zajmujących ju* w” 'v 
tmejsze stanowisko , widz;my ustawiczną chwitiiuość 
charakterystyki, widuimy rosnące i odpadająca brody 
w jsy- bakenbarb- stosowna do ideału , jak? o n w 
drodze życia zabłysnął na chw ilę!

Bonater dzińejszaj uroczystości zwrócił się do 
rzeszy. Magiczne światło chińskich lampionów zaigra- 
ło  na jego twarzi ożywionej. W  błękitnych oczach 
błyszczało coś, jakby ł l y  wzruszenia, na wypukłem 
czole w środku przepołowionem, osiadła jakaś myśl 
głębsza i poważna, a na bladych, z jakąś siłą zaci-

Pr;stlp<dtę I spłsazsnia przylissją: we Lwewi6
Bióro adminiitracji .Deieuriiaa Polski eg o “ p rsy  
1 laon E lucićm i ^jencja A- Piątkowskiego 
plac katedraln,-, we Wiedniu, w Hasiburjju, Frang- 
tarals n. H>., w Berlinie, w Lipsku, Bazyiel 
[tłswajcarj. J i Wron owlu -)p. F  » hbi m ft Vo- 
gler, w Wiedulu: F. Lol., E. Mosse.

OBłsszęnla pr*yimnją n« u  opłłtą 6 ct od miejsc* 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareiUe) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. ra 
każdorazowe umieszczenie.

Ll$ty Z pfsnlądzml nsj^ byó przesyłane f ranco  co
Administracji,,Dziennika Polskiego".— Listy reki a 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają oplic." e

l a i b i t ł i i J r  U M i  aie ncraoŁ

wo wymagać dobrych dróg, ładu w gimnie i nauki 
w szko.e.“ Przy kontroli wyrabiałaby się odwaga 
cywiJja, a przy odwadze wzrastałaoy kontrola. Te 
zaś dwa ważne przymioty wdrożyłyby w nas, poczu­
cie spełniania ot iw ązków  w życiu puDlicznem, na- 
óczyłyb-y- nau z czasem pracoiuać i samym, sit rządzić. 
Nie Dimeli jyśm y w końcu przed samymi sobą, zaprze­
czać lub lenceważyć tego, czego spemienia tak ostro 
domagaliśmy się od d u g ich . Administracja kraj owa 
rot" rtjałaby się prawidłowo w Kierunku naszej woli, 
prze* nasze prawodawstwo, pod naszą opieką i kon­
trolą. W łośoiM is szanowałby ją, i z czasem wpływ 
je j rznąc.

To cośmy napisali o powatach, .*<, samo odnosi 
się do sejmu, i Wynziału krajowego 
, A  t raz mamy prawo zapytać się, czego chciał 
klub postępowy? Nic innego, > k  tylko p-arodawstwo 
i ontro ę utrwalić w rejmie i powiataih, a wykona- 
zari*.* °  ^‘ ri, “ e ei,Grgją o g r ,kuty wy przydzielić do
DołoczciSfU ' WA Krzyki i lamenta niewyrobionego 

npoł-jczeńs wa zagłuszy,y tę spraw, - i  dz;ęki im nie
mamy, on- wykonanfa, ani 'kontroli. A d l l

na lasce, adorao,i sclacbeck.ej _  i na ciemne-
go luau —  bez zrozum. mia obowiązków, bez możno­
ści zespoleniu się w celu wspólnej pracy, chrbmieje 
zniechęcając żywsze i gorączkowe umysły, tracąc co’ 
dzień w opinji kr.-ju wpływ i znaczenie.

Jeżeli możność wybrnięcia z obecnego zagmatwa­
nia, jeżeli zmiana na lepsze, choćby z chwilową po­
mocą państwa, nazywa się z d r a c ą ,  (chyba zdradą 
oliaaroości wzajemnej adoracji), a 7 atem ernijmy da 

lej Liniało pc tych p a t r j o  t y  c z n y c h  drogach uwe- 
Beon>ch górno otnemi wykrzykniki,mi i b l a g ą .  
a u Ty n?0zaŁem wszystko iazie pc dawnemu, a więc 
dobrze. Nowe wybory do rad powiatowych, i zaów ci 
sami mężowie, którzy prze* lat sześć eieżklej pracy 
stargali zdrowie, nadwerężyli mienie ha usługach o j­
czyzny, obsiędą zielone stoły rad powiatowych, aby 
dalej wielkie dzieło reformy, pc stnletniiń obcym  rzą­
dzie. na chwałę własnego imienia i narodu prowadzić. 
„N ic  dajmy się —  trzymajmy się !1 (W yjątek z osta­
tniej mowy jednego z marszałków.)

Kilka jnż lat temu, 6, p. Wydawnictwo dzieł ta­
nich i pożytecznych obdarzyło nas znakomitem dziełem 
nieśmiertelnego Stuarta Milia, pod tytułem • O rządzie 
roprezemacyjnym. Książka tf popularnie a wyczerpu­
jąco rozbierająca wszelkie kwbstje samorządu .asm. 
num przedstawia dobre i złe strony całego sWten u 
admimscrLcji, op .rtej na zasadzie wolnych wyborów 
f  prawdzie uwaga przeżeranie przytoczone, zdaje się, 
autor pominą, gdyż nie mógł przewidzieć wielki my'- 
sliciel tej okoliczności, iż społeczeństwo zaskoczy wy-
P L 1 > /tw orzenie się stronnictw moża niespodzia­
nie wypędzić samorząd.
d .  Breszta pogląd a nawet i szczegóły znaj-
w Sttmrcb,1°Tn*Frt'Vnł P*’zedm'ocie świetnie rozwinięte

książki kartki horozcinaJe ™ “  WBp01JmaDeJ
ogólnej solidarność’ - siada t °  się z pod
że nie jest on radzca mL 7 usprawiedliwiam,
rywać, gdy m y  - Ł y T ^ 0p r a r o w ^ ^ ł  7  '  r ° Z '  
dowi Zresztą Stnar , aczkolwiaLP królewskie ^0 3“ ' fla- 
zwisko nte jest naszym, swojekira, r. .rodowym pisa- 
rzem Zasady 1 dowody przez niego głoszone, są tylko 
angielskie. ,  mą jest prawda angielska, a inną po.ska. 
Ogólna nauk. nie mozt ,rzypaść do smaku naszej 
r o d z i m e j  wiedzy, opartej na p r a w o ś c i  p r z e k o ­
nań.  Stuart Mili m^.ctrzebnie został tłumaczony.

Sprawy zagraniczne.
• . , ał Aleksander przybył do Berlinu w przeszłą 

niedzieli, bawił tylko drtu ini wyjechał do Ems. 
V, orsuakc jego znajdował się kanclerz, ks. Gorcza- 
tow , co samo już —  pomijając inne wskazówki —  
wia czy, że pobyt jego  na dworze berlińskim, nie był 

pi ostemi odwiedzinami krewnego. P 1Zeiezdżał też przez 
. er 8 ? fTD? br* ®^rogonów, szwagier carski, uds-

, r*;ru.dn0 by,ł?  z toęc wszystkiego odczytać , jakie 
właściwie uczucie ogarnęło w tej chwili duszę wraca- 
lącegt do gm .zda ojczystego bohatera. Zdaje się ,0- 
(int^ że uczucie rourzewn; enia , że wspomnienie da- 
wnye. pamiątek młodości wzięło górę nad wszyatkie- 
mi mnern) wrażeniami. Tc też . c fłą  s e r d e c L ^ c lą T  
ściskał starego referendarza, który juk bóbr płaczem 
rysnął 1 rozpoczętą zaledwie perorę b irdecznym uści- 
sLiem 1 pocałunkiem zakończył, a w zamian za Je- 
aopowiedz’ aną perorę własnoręcznie stojący przy bra-

";er Pt j ,x  ^
Bo uścisku referendarza, uścisnął pan Andrzej 

s arszyznę gromady, przyjął z uznaniem chleb, aól i 
perorę —  wysłuchał z rozrzewnmniem kantaty, za co 
nauczycielowi należycie podziękował i wiersz sierotek, 
przy którym usta jego ieszcz' z większą ironią się 
ŁaciBuęły. Po tem wszystklem , nie chcąc tej oceny 
przydłutać, gdyz r ani Elżbieta w karecie zanosiła się 
od płaczu —  podbiegł szybko pod ganek, na którym, 
oparta o ramię cioci Klary, czekała nu nugo babunia.

Ponieważ wszystkie sceny familijne me powinne 
mieć obcych świadków, oBobnwin gdzie nie ma żadne­
go dramatu, też i łaskawy czytelnik raczy się cofnąć 
od tych licznych uścisków , zapytań bez odpowiedzi i 
odpowiedzi bez zapytań i tym podobnveh bardzo, bar 
dzo pięknych rzeczy, które dla samych aktoiów mają 
tyle poezji, aie dia - ‘ ""uycli spektatorów byłyby na­
wet niezrozumiałe.

N awisem  tylko można dodać, że w oczach ma­
tki, babuni, bzech cioci i pana Wojciecha, był pan An­
drzej najpiękniejszym, najrozumniejszym i najszlache­
tniejszym człowiekiem na świocie —  był we-dług nich 
nietylko ideałem wszystLich młodych męzczyzn całego 
powiatu, nie nawet i kraju. Par W ojciech poszedł le­
szcze dalej, ale na ten raz jaszcze nikomu nie wyspo­
wiadał się z marzeń swoich. (G. d e



slcfego, z księżną Ms,rją mokłoborsko • zwierzyniecką 
' Meklemburg-Schwerin).

St. Piełerburskije Windomosti pi»zą: „W iadom o, ie  
osobom, skaz-nym na mieszkanie w odległych guber- 
aiach państwa pod nadzorem poli r i  i nie mającym za­
pewnionych środków do życia, zawsze służyło prawo 
do pewnego (nader szczupłego; przyp. R .) wsparcia 
rządowego. W  roku 1364 komitet ministrów postano­
wił, aby rzeczone prawo rozciągało się także i do ro­
dzin wygnańców, tj. do żon i dzieci -— później jednak 
minister spi aw wewnętrznych w okólniku z dnia 1. 
kwietnia roku 1885 zrobił zastrzeżenie, że tylko dla 
tych żon i dzieci, i w ogóle członków rodziny, które 
towarzyszyć będą osobom wygnanym od chwili zesła­
nia ich na wygnanie. Ograniczenie powyższe zostało 
obecnie uchylone; na przyszłość wsparcie będą odbie­
rać także żony, poślubione już po wyroku, jakoteż i 
dzieci przyszłe na świat w czasie pobytu ojca na wy­
gnaniu.

W  Petersburgu, przed tygodniem, jak  donosi Ru- 
skij Mir, policja odbyła ścisłą rewizję w Liiku księ­
garniach tamtejszych, szukając moskiewskich dzieł za­
kazanych. W  paru z tych księgarń, ohłów się u da ł; 
księgarzom wytoczono proces. Czy rewizje, odbyte 
w Petersburgu, mają co wspólnego z tropieniem podo­
bnych dzieł i broszur w prowincjach południowych 
państwa moskiewskiego? —  prędzej tak, jak nie.

Korespondent petersburgski do dziennika D kt U sten, 
donosi o powstaniu nowej sekry religijnej, sekty „w zdy­
chających". Założycielem jej jest szewc, Iwan Ticha- 
nów w Kałudze; według niego chrzest, spowiedź, ślub 
i wszelkie inne sakramenta są wcale niepotrzebne; 
modlitwa ustna obraża B oga, należy więc tylko mieć 
oczy podniesione do nieba i wzdychać. Sekta znala­
zła wielu amatorów.

W  państwie mo*»l iewskiem, jak słusznie mówi k o­
respondent wołyński do Czasu, nigdy się nie obejdzie 
bez stutysięoy objaśnień do jak.egobądź prawa i tyluż 
objaśnień do objaśnień. Stało się to i teraz z nową u- 
stawą o poborze wojskowym, która to ustaw i znalazła 
wielu nieprzyjaciół. Oto co pisze wspomniany kore­
spondent: „Już zaczynają ogłaszać ukazy objaśniające 
wydany kodeks o poborze wojskowym i łagodzące sro- 
gość artykułów jego, lub dozwalające wyjątków wielu. 
I tak : wydano ukaz zwalniający knpiectwo, ogłasza­
jący pierwszą gildę wolną od poboru wojskowego. P ó ­
źniej wydano znowu inny: że gdy kto z rodziny do­
browolnie wstąpił już do wojska, rodzina jego wolna 
jest od kondkrypcji. Następnie: prawosławne ducho­
wieństwo, które ma już pierwsze święcenie, wolne jest 
także od poboru. Spodziewać się należy, że w dalszym 
czasie wiele innych podobnych ukazów nastąpi; że 
wojskowy pobór zostanie ciążącym na klasie opodatko­
wanej, to jest włościanach i mieszczaństwie, a także 
na szlachcie polskiej wyjętej z pod prawa, o której 
wygubienie bądź co bądź rządowi moskiewskiemu je ­
dynie chodzi."

Z  Belgji donoszą o możliwem przesileniu gabine- 
towem. Przy sposobności rozpraw o budowlach porto­
wych w Antwerpji i przy dyskusji ogólnej o budżecie 
budowli publicznych, wystąpił przywódzca stronni­
ctwa liberalnego Frere-Orban z formalnym aktem o- 
skai żenią przeciw klerykalnemu ministerstwu i wyka­
z a ł, że każde ministerstwo klerykalne od r. 1840 po­
cząwszy zawsze nintylko strwoniło nadwyżki pozo­
stawiane przez ministerstwa liberalne, ale zostawiało 
jeszcze znaczne deficyta. 1 tak teraźniejsze minister­
stwo tinans. p. Malou, które w r. 1870 zastało w kasach 
nadwyżkę 34 miljonów —  nietylko ją wydało zupełnie, 
ale już ma 17 miljonów deficytu. W ykazał dalej li­
czne w y p »d k i, w których p. Malou wyzyskał swoje 
stanowisko na rzecz prywatnych finansowych przed­
siębiorców. Atak opozycji tak był silnym i zręcznym, 
że partja klerykalna jest w wielkiej obawie o los 
swego ministerstwa, a stronnictwo lioeralne nabrało 
otuchy, konsoliduje się i wkrótce skupionemi siłami 
wyBtąpi znowu do walki.

Z  Grecji donoszą depesze telegraficzne o beżowo 
cnych usiłowaniach złożenia nowego gabinetu. W  me- 
morjale przedłożonym królowi przez Komundurosa, do - 
maga* się tenże przyrzeczenia, iż na działanie jego 
nie będzie wywierany wpływ oraz żądał zmienienia 
polityki zagranicznej. O te punkta miała się rozbić 
misja Komundurosa.

3. maja. Komunduros nie złożył gabinetu. Król 
powołał wczoraj Deligeorgisa, który zażądał zostaw, i- 
nia mu pewnego czasu dla poprzedniego porozumienia 
się z przyjaciółm i.

K r o n i k a .
(d. 5. maja.)

R a d a  p o w i a t o w a  l w o w s k a  ukonstytuowała 
się d. 4. maja b. r. Marszałkiem obrany: Konstanty B ru- 
n i o k i , zastępcą: ks. Eustachy M e r u n o w i  cz. Członka­
mi wydziału : Aleksander hr. Borkowski, Karol Kuryło -
wicz, Jakób Kesselring, ks. Józef Siekanowicz i włościanin 
Wojciech Maszlanka.

W o d a  z  L o u r d e s .  Przyniesiono nam wczoraj 
na pokaz flaszeezkę „prawdziwej" wody z Lourdes, którą 
tutejsze sfery jeznitkie—  oyw lne i duehowne— obdzielają 
prostaozków i wyłudzają od nieb pieniądze. Flaszeczaa, 
którą nttrn wręczono, mieści w sobie około półtorej unoji 
cieczy mętno-wodnistej, wyglądającej całK-em a całkiem na 
w odę, k t ó r ą  j u ż  r a z  p i t o .  Właścioielka tego 
obrzydliwego arcanum jezuickiego mówiła nam, że zapłaciła 
z i nie 50 ot., i otrzymała instrukcję, używać tej „cudo­
wnej" wody we wszystkich możebnych słabościach „aż do 
skutku." Pater jezuita radził jej przy tern dodawiÓ tej 
wody po kropli do kawy, herbaty, rosołu itd.

Sprzedaż wzmiankowana odbywać się mnsi systema­
tycznie, bo na fiaszeczce przytwierdzona jest etykieta pi­
sana ręką damską „Wo«V. z Lourdes". O przekupni- 
otwie tern, wyckodzącem na ohydne oszastwo w imię re- 
ligji, wiadomo jest ks. arcybiskupowi i kapitnle, w gronie 
której zasiada kilku światłych kapłanów, a mimo to, na­
czelna władza duchowna oierj i takm nadużycia i patrzy 
przez palce ra zgraję brndsłesów, którzy się roztasowali 
po naszych kościołach i profanują progi Boże szalbier­
stwem publicznem.

S e k r e t a r z  l w o w s k i e j  R e p i  r z c n l a o j i  Kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń p. Ka. 
opuścił zeszłego tygodnia posadę i wyjechał nagle. Jak się 
dowiadujemy, stało się to w skutek wykrytej defrauda ji, 
datującej się z czasów, gdy dyrekcja przez długi osas 
zwlekała mianowanie reprezc ntanta swojego we Lwowie, 
a tymczasem wdawała się w śliskie nkłady z kryło tsuna­
mi śtojurskimi w oeln założenia osobnego banku ru i tykał- 
negc.. Kwota, o którą 1 owarzystwo zostało pokrzywdzone, 
podług dotychczasowych obliczeń, nie przenosi 4000 gid. 
i zwróoió ją będą musieli dyrektorowie. Wszelako od wczo­
raj kursują po Lwowie pogłoski niepokojące, którym tru­
dno dać wiary, ale które są tego rodzaju, że użyte przoz 
przeciwników r tworzystwa, mog , temuż bardzo zaszkodzić 
w zaulaniu pnblicznem, i dla teg# mniemamy, że obowiąz­
kiem jest Rady nadzorczej odbyć nadzwyczajne zabranie, 
zbadać stan rzeczy i publicznie ge wyświecić.

"  P t t t b  bs*. K e l l n e r  nr 41 opuścił wozoraj mia­
sto nasze, i udał się na załogę do Wiednia. Stojąc we 
Lwowie od r. 1866, wojskowi tego pułku potrafili wido- 
oziue pozawiąąywać bardzo liczne ztosunki cywilne, albo­

wiem około 2000 osób wszelkich stanów odprowadzało 
ieh na dworzec, a sceny pożegnana były rozczulające.

F e s t y n  O p i e k i  N a r o d o w e j ,  który z powo­
dów klimatycznych nie mógł się odbyć d. 3. maja —  ma 
się odbyć w najbliższą niedzielę, jeżeli pogoda pozwoli.

P o n o w n e  w y b o r y .  Namiestnictwo rozpisuje w y -' 
bór 9 członków rady powiatowej w Sanoku na d, 20. bm. 
Karty legitymacyjne doręczone wyoorcom zawierać będą 
bliższe oznaczenia cc do czasn i miejsca wyborów. Na ten 
sam dzień naznacza namiestnictwo wybór do rady pow. w 
Tarnopolu.

M i a n o w a n i a .  Namiestnik mianował oficjałów ra- 
chnnkowych Tadeusza Dobrowolskiego, Jana Kapellę i Ru­
dolfa Orackę rewidentami rachunkowymi w IX. randze; a- 
systentów rachnnkowyoh Jana Barańskiego. Tomasza Czer­
wińskiego i Aleksandra Bonrdona oficjałami rachnnkowymi 
w X . randze: praktykantów rachunkowych Antoniego Cie­
chanowskiego i Karola ŚliwińsL ego asystentami rachunko­
wymi w X I. randze przy binrze rachankowem namiest­
nictwa.

A w a n s  majowy w armji austrjackiej. (Ciąg dalszy.) 
P o d p o r u c z n i k a m i :  Franciszka Hiibel przy p. p- 
nr 24, Jana Pozehnany przy p. p. nr 41, Juljana Brzeźai- 
ckiego przy p. p. nr 41, Alojzego Sedlaczek przy p. p- nr 
56 , Adolfa Breynrra przy p. p. nr 58 , Edward.1 Medlic 
pizy p. p. nr 24, Eljasza Cikaliaka przy p. p. nr 41, Ka­
rola Bro2«ek przy p. p. nr 56 , Ciwan* Stanków ica przy 
p. p. nr 15, Hermana Fruhwirtha przy p. p. nr 55, Tade­
usza Łodyńskiego przy p. p. nr 58 , Juljmaa Stndeny’ego 
przy p. p. nr 10 , Michała Sohandru przy p. p. nr 65, 
Teofila Gałuszka przj p, p. nr 5 6 , Piotra HJlzelhubera 
przy p. p. nr 58 , Józefa Biela w»k'ego przy p. p ar 57, 
Feliksa Mosingiewicza przy p. p. nr 9, Kazimierza Maciesz- 
kiewicza przy p. p. nr 9 , Edwarda Wąsowicza przy p. p. 
nr 55, Leona Dlubona p. p. nr 65, Stanisława Zakrzewskie­
go przy p. p. nr 41, Antoniego Schustra przy p. p. ni 41, 
Józefa Maciąga przy p. p. nr 57, Hipolita Stankiewicza de 
Mogiła yrzy p. p. nr 41, Walentyua Zajączuowakiego przy 
p. p. nr 55, Józefa Deblessema przy p. p. nr 80, Aljksan- 
dra Buzka przy p p. nr 41 , Stanisława Gredelj przy p. 
p. nr 56, Adama Stermarewicza przy p. p. nr 65, Anto­
niego Daubrka przy p. p. nr 77, Jana Miernickiego przy 
p. p. nr 20, Jakóba Kostelaca przy p. p. nr 10, Alfreda 
Ramota przy p. p. 77, Józefa Dobrzańskiego przy p. p. nr 
15 . Józefa Brannera i Jana Terlikowskiego przy p. p. nr 
30, Andrzeja Ziębę vel Szymczyka przy p. p. nr 40, Ka­
zimierza Mierzyńskiego przj p. p. nr 15, Jana Pasternaka 
przy p. p, nr 58, Wiktora Worobkiewicisa i Napoleona 8zu- 
chewicza przy p. p. nr 41. (D. n.)

N a  s z k o l ę  l e ś n a  wpłynęły od 1. marca do 3. 
maja b. r. następujące dary: hr. Zamojski Stefan zł. 50, 
hr. Mycielski 25, hr. Łączyński Henryk 20, D ą b c z a ń s k i  
20, Simon 20, hr. Tarnowski 10, hr. Poniński Leonard 
10, Marchn ioki 10, W olańszi Mikołaj 10, poprzednio wy­
kazano 720, razem zł. 895.

K r a k ó w .  Na posiedzeniu Rady miejskiej z d. 2. 
maja zainterpelował radny dr. Warschauer prezydenta dra 
Dietla, oo się dzieje z budowlami, które mii ły być roz­
poczęte z zaciągniętej w r. 1872 pożyczki 7 a mianowicie, 
w jaki sposób prezydent zamierza dojść do planów i ko­
sztorysów, czy zamyśla rozpisać konkurs, ozy też komu 
w krótkiej drodzf poruezyć wypracowanie projektów —  i 
kiedy je Radzie miejskiej przedłoży? Prezy lent odesłał tę 
interpelację komisji uporządkowania miasta. Radca Boche 
nek imieniem sekcji skarbowej wnosi o ulokowanie 30.000 
zł. z funduszów miejskich w papierach publicznych , pa­
pilarne bezpieczeństwo miastom. Wniosek sekcji przyjęto, 
a postawiony przy tej sposobności wniosek radcy Chmur- 
skiego,, by z tej kwoty wypożyczyć 15.000 zł. krakowskie­
mu Towarzystwu zaliczkowemu, został odrzucony. Wre­
szcie uohwalono po długiej dyskusji v  o* ik e . o j i  .k< 
nej przedstawiony przez radcę Gnmplowicza: Rad*, nie 
przychyla się do żądania Rady szkolnej okręgowej , aby 
przyszlemu dyrektorów szkoły żeńskiej na Podwalu dodać 
300 zł. na mieszkanie— i wzywa Radę szkolną okręgową, 
aby rozpisała nowy konkurs na posadę dyrektora w myśl 
statutu tejże szkoły.

L e ż a j s k  J}8. kwietnia. (Koresp. Dzień. Polsk.) Dzi­
siaj opuścił nasze miasto dr med. Szczęsny Orzakiewcz, 
przesiedlając się do Szczerca, gdzie objął posadę lekarza 
kolejowego. Frzdbywszy z nami 18 lat, dawał w każdej 
chwili dowody swej głębokiej wiedzy lekarskiej, swej skrzęt­
nej działalności około dubra kraju i miasta naszego. Za 
jego staraniem zawiązało się w mieśoie naszem stowarzy . 
rżenie miejskie , podniosła się znacznie czytelnia ludowa, 
on powziął myśl wybudowania przytalkn dla ohorycl w 
mieście naszem i zebiał w kraju już znaczny fundusz na 
ten cel.

Pożegnaliśmy go z życzeniom, aby na nowem stanowi­
sku nie ustawał w pracy około dobra publicznego.

S o k a l  30. kwietnia. (Koresp. L zien. Polsk.) Mar­
szałkiem wybrany został ponownie Stan Po’ _aowski, Znany 
w fcrtja z politycznego swego d nalania, poseł na Sejm kraj., 
deput. do Bady państwa; mął prawy, szlaohetny, energiczny, 
ogólnie szanowany i ceniony, któremu powiat sokalski wiele 
ma do zawdzięozenia. Innego jednak zdania był p. Michał 
OleksińsLi, właśc. dóbr ziem., burmistrz m. Sokala, zawzięty 
przeciwnik p. St. Polanowskiego.

IV iadomo wam, że powiat sokolski jest jednym z naj­
więcej narażonych na działanie agitaoyj świętojurskich , a 
kilku zagorzałych księży "więtojurskioL wybranych do ra­
dy pow., pociągnąwszy za sobą włościan, nie chciało w ża- 
dbn sposób dopnśoić, aby p. 8t. PolanowsLi został marszał­
kiem. Po ODliczeniu głosów ’ przed wyborem marszałka, vo- 
aftzało się, że ilość głosów za p. St. Polanowskim tylko o 
j e d e n  głos przewyższa partję świftojurską; tego głosu 
jedna*, brakowało, bo p. Oleksiński nie przybył na wybory, 
choć mieszka w Sukaiu. Wysłano przeto deputację do p. 
(Iksińskiego z prośbą, aby przybył głosować, przedstawiano 
ma ważność i doniosłość tego kroku, błagano i zaklinano, 
aby nie narażał interesów powiatu na oozywirtą zgubę, 
posłano powtórnie deputację; p. Oleksinsc. n i e  p r z y b y ł .  
Widząc niemożność abłagania p. Oleksińskiego, odstąpiono 
od dalszych nalegań, a dzięki poczciwym sercom włościan, 
p. Polar owski został marszałkiem wybrany,

Przedstawiłem wam fakt nagi, nie ozyniąo żądny oh u- 
wag i komentarzy, nie chrzcząo ladnem nazwiskiem postę­
pku p. Oleksińskiego ; szan. czytelnik nieci aj am osądzi i 
narwie krok p. M. Oleksińskiego. właśc. dóbr ziem. i bnr- 
mistrza m. Sokala.

W i e l k i  p o ż a r  przy tardzo silnym wietrze nawi- 
dził d. 25. zm, gminę Maszkiemce w starostwie brzeskiem. 
Ogień, który powstał z niesprawdzonej dotąć pizyozyny, 
w krótkim czasie zniszczył 8 stodół i domy mieszkalne, 
ogólnej wartości 3,690 guld. Straż ogniowa ochotnicza m. 
Brzeska, niedawno zawiązana, nader skutecznie w tym 
wypadku przyłożyła 8ię do okiełzania rozpasam ge żywiołu, 
jej tej zawdzięozyi należy, że pożar ograniczony został na 
br lynki, które w chwili jej przybycia ogarnięte juz były 
płomieniem, a me rozszerzył się mimo silnego wiatru, po 
wsi bardzo gęsto zabudowanej, W ra*unku brała też gor­
liwy udział straż ogniowa z pobliskiego < tkoc.ma.

W  s p r a w i e  k s i ę d z a  M i c h a ł a  O ą b r o -  
W S k ie g o  donoszą nam z Florencji. Od trrech lat ks. 
Dąorowski dawał przj sobie przytułek pielgrzymowi z Zie­
mi św. Dobrowolskiemu, który przyzwoicie się prowadząc, 
ciągle sobie za ługi wał na jego protekoję, aż do lutego.
W lutym r. b. pewnego dnia polioja przyprowadziła do 
mwzKania ks. Dąbrowskiego stiasznie potłuczonego i po­
ranionego Dobrowolskiego z oświadczeniem, że się upił i 
awanturj wyrabiał w kościele t. Andrzeja ćeUa Valle. 
Ponieważ- cpłazany smu DoorawoUkiegol nie pochodził z

apicia się, ale ż alienacji umysłowej i ekstazy religijnej, 
przeto ks. Dąbrowski umieścił go w szpitalu della Conso- 
lazione, gdzie wyleczywszy się z ran i przyszedłszy nieco 
do siebie po kilkunastu dniach wrócił do domu właśnie 
w chwili, gdy ks. Dąbrowski na febrę chorował. Zamiast 
Więc pilnować chorego, Dobrowolski zaozął oddawać się 
swym ćwiczeniom pobożnym, a znowu wpadłszy w obłęd, 
chciał souie głowę rozbić, jnżto tarzając się po ziemi, 
jnżto tłocząc ją o ścianę. Właśnie w takim stanie poli­
cja znalazła Dobrowolskiego pod kościołem Madonna del 
Pascolo, przy którym mieszka ks. Dąbrowski a podejrzy- 
wą,ąc tego ostatniego jako sprawcę ran pierwszego, bez 
względn na wiek i chorobę ks. Dąbrowskiego, wtrąciła go 
do więzienia Uareere Nnovo, a Dobrowolskiego, nie pudej- 
rzywając go całkiem o warjaotwo, oddała go znowu do 
szpitala della Consolazione. Przez dni 10 cała sprawa 
by’ a w zawieszenia, bo ks. Dąbrowski leżał w malignie i 
dopiero gdy wi, zienny lekarz uwolnił go od ciei pien na­
stąpiło przesłnehanie go i natychmiastowe uwolnienie, 
właśnie w chwili, gdy Dobrewolski wypuszczony ze szpi­
talu, p<, taz trzeci chciał sobie życie odebrać przez roz­
trzaskanie głowy o ściany kościoła Madonna del Poseolo, 
to jest N. M. Panny Zyrowieckiej.

Wtedy to Polacy w Rzymie będący, zrobili składkę 
i ułuszczęśliwego obłąkańca oddano do szpitalu warjatów 
na Lungane, gdzie dotąd pozostaje.

Z w a r t e  r o c z n e  z d a n i e  s p r a w y  z fundacji 
pomn: ki> ] muzeum narodowego w Rapperswylu, dc 1. maja 
br. Polaka od 6 lat blisko posiada pomnik wzniesiony na 
cześć 100-lctuiej walki o niepodległość, na którym wyryte 
i "i 8- 1 wne daty historyczne z tej epoki. Przeniesiony na 
wspaniały dziedziniec zamkowy zyskał pod wielu względa­
mi; sto; wśród plantacyj, a większe jak przedtem rozmiary 
miejscowości, dozwalają zwiedzającym liozniej się Zgroma­
dź ,v,*iące pątników z różnyoh krajów Enropy i Ame­
ryki oddają hołd żywotności narodn naszego; wizerunek 
pomnika stał się popnlarnym i znajduje się w rożnych pi­
sma. i  ilustrowanych i ludowych.

•oftkiad luuzjum narodowego w piątym rokr swego 
istnienia poszczycić się może znakomitem rozwijaniem się. 
Zbiory jegc podwoiły się, a katalog przed rokiem wydany 
zaledwo połowę przedmiotów obejmuje; dla większe? dogo­
dności Zwiedzających, główniejsze opatrzone są kartkami 
opisowemu Kolekcja numizmatyczne składa się z liczrych 
i rzadkich egzemplarzy, te ostatnie są szczególnie z epoki 
Zygmunta I j j  ( Jana-Kazimierza, Michała Korybuta, Jana

Augusta II i AuguitaIII. Monet nie znajdujących się 
u dziel,, „Gabinet medalów polskich" Rastawieokiego jest 
18 ; należą do bardzo rzadkich , bite na pamiątkę pożaru 
Torunia w r. 1 ^ 9 ,  zwane „Brandthalei. Pomiędzy me­
dalami aniypolskiemi znajdują się: medal srebrny pamiąt­
kowy kwadratowy i krzyż srebrny na pamiątkę wzięcia 
. ': agi z napisem: „ze trądy i waleoznośó", duży medal sre­
brny moskiewski z powoda dwn pierwszych zaborów, me­
dale srebrne anrtrjackie z r. 1773 i 1796 na pam’ątkę po­
działów Polski itp. Zbiorj numizmatyczne składają się z

tvi nowe rA zapowiedziane.
9(1 która z zapisami testamentowemi wzrośpi®

do 29,000 tomów, tak daieoe się powiększa, że oowa sala 
zoudowaną »yó musiała. Ważniejszych autografów aktów 
i dokumentów jest 5000 sztuk, niektóre są w ramach, 
a pomiędzy niem, autografy: Zygmunta III, Jana-B af’ mie­
rzą, Miohaia Korybnta, Stefana Czarnieckiego, Janr Sobie- 
skie: o, Anguita II, Starr ilawa Leszczyńskiego i córki jego 
* XF, Augusta III, Stanisława-Augusta, Sa­
muela Zborowskiego, Karola Chodkiewicza, Ignacego Kra­
sickiego, Kazimierza Paławskiego, Kośoiuszki itp. Pomię­
dzy obcymi znajdują się: Lineusza, Napoleona I ,  Waltera 
H lotta, allingtona, Palmeistona, Peela, Humboldta, Ber- 
zeiliusa, Pegnera. Silvio Pellico, Montalemuerta, Ląlayatta 
i wielu innych.

W iioznym zbiorze rycin znajdujemy nazwiska nastę­
pnych rytowników :

Adam, Aldegr&ven, Bateehon, Baltzer, Berger, Berni- 
gerothe , Beyer Bodenehr , Chodowiecki, Czeit sr , Dei. :h, 
Falek, Fleischman, Geoffroy, Graudi, Heid, Heiss Horgarth, 
Hondius, Hopwood, Horwarth, Hnart Kuhne, Martin,, A. 
01e«zczyński, Piliński, Reveil, Schnórr, Sobiepan, Syfang, 
Wir zer j B. Zaleski, Zueohi. Do najliczniejszych nabźą ry. 
ciny Faloka, iego portrety sławnych mężów Polski. W zbio- 
rze ogólnym znajdnją si§ robione według Brandta, Brodow- 
skiego, Chodowieckiego, Gersona , Gierymskiego, Kossaka, 
Kotsisa, Kurowskiego, Lóffllera, Mato,ki, Norblina, Olesz- 
kiewioza, Simmlera, Smuglewicza, Stachowicza, Suchodol­
skiego, Tepy itd.

Pomiędzy fotografiami z obrazów przedn,ejszych na- 
szyol artystów odznaozają się Grottgera, są one pranie w 
komplecie.

Obrazy olejne W- Eljasza, Grabowskiego, Kruszyń­
skiego, L ó filera, Orłowskiego, Rodakowskiego, Schi o de­
ra itc. .

Wśród litogra j znaj ują gię portrety Maleszewskiego, 
wśród akwareli Boratyńskiego, Karola XV k-óła szwedzkie­
go, Klopfera, Ne'khera, Sierakowskiego, Stachowicza

Miniatury Zygmunta I I I , Leszczyńskiego, Jana I l i  i 
Gustaw a 1 Wazy.

Popiersia, rzeźby i medaljoiy Larrefa, Chapu, Dawida, 
Leuartowiozą. Ostrowskiego, W. Oleszczyńskiego, Stattlera, 
StachowiazŁ ltd* (C d. n.)

Z m  o w y  r o L o t n ik o w ,  W Lipsku wybuchła zmo­
wa szewców, którzy "anrzestali roboty. W Berlinie 5,mos u. 
nularzy, którzy jeszcze zawieszenie roboty ozynią zależnem 
od dalszych układów % przedsiębiorcami.

C » r  W  L o n d y n i e .  City londyńska zamierza u- 
dzielić carowi Aleksandrowi II honorowe obywatelstwo m. 
Londyu i- Bchw.łr godrft stolicy państwa konstytucyjnego 
i cywilizowanego!

Czy AngL sy parńzo się ucieszą, 8d.T ten h o n o r o - 
w y obywatel ich stoliey zbliży się kiedy*, ze swemi hor­
dami do granic Indyj, pozwalamy sobie wątpić. Najcieka­
wszą wtem jest rzeczą, że tenże sam zaszczyt spotka? da­
wniej Napoleona III, Koszuta i Garibaldego.

2. laby sądowej.
Preze óm trybunału na dniu 1. maja, był radca b u ­

sz a z , sędziami pp. rr. K o l a t i i ł s k i  i M o g i e l n i c k i ,  
zastępcą dr. B o j a r f k i ;  trzymającym pióro, askultant 
baron dr. D or  n u t  Zastępcą proi-uratorji p. S a m o  l e ­
wi  o z ; obrońcą dr. Z n  i n k o w  i k  i.

Sędziami przysięgłym byli panowie : B r e i e r  Jan, 
H e r m a n  Ludwik, Ę o z “ ńt k i  Karol, M r o z o w s k i  Jan, 
dr. med. N o w i ń * ^ 1* Atei zes  Natan, S z n b u t  Karol, 
S e i f e r t  Gustaw, S - D u ̂ 6 r 1 ranciszok , S u r o h  Jakób, 
W i z n e r  Wojciech, W i n t e r  Ludwiz i W i e r z c h o w s L i  
Wojciech.

Rzeczozm iw^m i: dr. m. K a r c z  i ch. T a r g e 1.
Chwed fbamuła włos^.anin t  Kusowa, kochając swą 

żonę, kazał Szustrowi zrobić dla niej buty na miaro i to 
na duży oh obeasach. Po dlagioL nar udaje z Handzią i nie 
mniej długi*® wahaniu, komuby powierzyć robotę, stanęło 
wreszeń na ten , że nikt nie potrafi godniej wywiązać 
się z zadania, jak Mendel Szuster z Krystynopola. Mendel 
Szuster jest zi akomitym szewrem, który ma do ozynienia 
nieraz nawet z panami. Bnty miały być zgrabne i nie du­
że, korki najmniej dwacalowe; ażeby zaś poiąozvó elegan­
cję z mocą, oprćcz sztyftów zwykle nabijanych, miały być 
opatrzone podkówką. Dotąc* Haudzia nigdy w życiu nie 
miała batów na miarę robionyoh. Handziz aż drżała do 
tych butów; nadaremno. Nie byro sądzonem, by je 
oglądała. Mendel zrobił jeden tylko but, drugiege nie zdą­
żył, i but ten zna.azł *ię przed trybunałem.

Jeśli przedostatni prooes i wuUmy procesem łachma­
nów, to obecnie opisywany z wszelką słnszaoscią możemy 
nazwał procesem dzieci I  obzałowany i świadkowie są 
dziećmi; stawał Mendel Szuster mejster szewski z Kry­
stynopola z swą czeladką i dziećmi. Dwudziestoletniego 
świadka, pana Natana Reisa szpedytenr’i iprzepri izamy za 
ortografję francusko-polska, ale takowej, dla uwydatnienia 
znaczeni:- swego, z wielką amfazą oan Katan w mowie 
używa), dwudziestoletniego tedy świadka, paua Natana 
Re’ se szpedyteur’a , możemy śmiało wykinozyć. Nie wart 
być w żadnem towarzystwie, a tern mniej w towarzystwie 
takich dzieci, jak piętnastoletnia Rachel, trzynastoletni 
Jaś Szczepański, siedmnastoletni Szulim Pechman (zabójca) 
i jedyni stołetni Szulimeh, którego siostrą Racheia. Nie 
chcemy przezto w-zrkże powiedzieć, że pan Natan należy 
do kategorj' młodych ludzi najbardziej wstrętnych; wcale 
nie twierdzimy, że jest zarozumiałym drągalem.

Rzecz D y ł u  proste jak nieszczęście. Dnia 15. wrze­
śnia roku przeszłego, we wtorek między 8. a 9. z rana, 
pokłócił się szesnastoletni wtedy, Szulim Pechman z Ka­
ziem Januszewskim o nic, o kawałek łubu. Szulim, Kazio, 
Jaś i Szulimek, byli terminatorami u Mendla; siedzieli 
przy jednym warsztacie i pod komendą pana swego i ojca, 
Mendla, jako majstra, ugoćnie «zy’ii bnty. Kazio przygoto­
wał sobie kawałek łubu do zapiętek i wyszedł nu miasto; 
Szulim kawałek ten wziął dla siebie, do bnta żony (Jhwe- 
dowb,, i schował do kieszerJ; wróciwszy ?  miasta, Kaziu 
porwał się do czubów. Dwa razy zagarnął dłonią włosy 
Szulima, a ten, juz; trzyn ał but w ręku , tek cisnął nim 
w Kazia. Kazio padł jak d ług., dzieci krzyknęły z< stra­
chu Rachel zbladła jak płótno.

Za chwilę powstał Kazio na nogi i ca?y krwią zdto- 
czony, powlókł -ie do l.ancelarji gminnej na skargę . a 
Szulim, nio. iećząc co zrobił, myśląc żł tylko skaleczy! 
lekko, usiadł na swe miejsce : uac ą przyoijać pudkówkę 
do Handziuego buta. Wkrótce pokazał się Kario z powro­
tem; wszedł na podwórko, lecz jnż sam iść me mógł. 
Chwiał się i imał rętą za ściany i płotj, szczając pod­
pory; Szulimek, syn majstra wyikoczył z mai sterał, pod­
trzyma1 go pod rękę i wwiódł do izby. „Ja oh :ę pójść na 
to samo miejsce", mówi* Kazio, „na ztóren. mnie Szulim 
uderzył; niflcłr. mi zapłaci doktora" —  i poszedł, ale już 
siedzieć nie m ógł, położył się lł ziemi. Lu.zm. mn Dyło 
w izbie, a że był dzień śliczny, słońca dużo i ciepło, wy­
prowadzono go do ogródka, pjdesłeno siana i tam go zło­
żono. O godzinie drngiej popołudniu jnż nie żył. But ob­
casem trafił w skri ń lewą i rozsadził czaszkę.

Mendla nie byłe w don u ; na odgłos nieszczęścia nad­
biegł wtedy, gdy już Kazio wrócił z kaneelarji. Zeznania 
świadków, jak to zwykle w podobryoL bywa wypadkach,
1 wyjątkiem nic nieznaczących różnio, były jednorodne. 
Pan 1 atan raczył wejść ao sal? rozprat z wi lkiem po­
czuciem godLiści; ręee w kieszeniach chałatu, wzrok lekc*' 
ważący wszystkich, powiodą że nie umi* po Dolskn , że 
Pr< "i o niemiecki język , bo on jest wielce edukowany, 
wielce uczony w bibljach i różnych talmudach. Przysię­
gnie on chętnie na torę, bylu tylko nie dotknął się onej 
woźny Oedzidło, bo tora strac; moc swa i znaczenie. Roz­
wija tedy torę sam Natan i zł ożyw s sr  przysięgę , zapo­
mniawszy jakoś, że nie mówi krajowym językiem, na za­
pytanie p, r. Buszaka, oesy lione po polsku, co widział ?—  
c i powiada , że Szulim „przyłożył but do głowy" Kazii i 
tyle. A więoej ? —  więoej on nio nie widział, i o niczem 
więcej nie wie i wadzieć nie chce. On był przypadkiem 
wtenczas w izbie; on nie jest szewcem. Co jen u do tego? 
on jest s z p e d y t o r e m ,  ma do czynienia z wielkimi 
kupcami, i podobne dzieciństwa wcale go nie obenodzą.

Oprócz piętnasto-letniej Racheli, oui Jaś, ani Szuli- 
mek naturalni nie składają przysięgi.

Pan Natan anów pospiesza dc tory, by vyrwać ją z 
TB -JsjfatytA >sk -Wru^o,  nom j« ros-i.ija u i Stoi® I UJJdy
śnczm lisze oczy, nigdj z większą szczerością, me pat./a- 
ły agodnie w oczy sędziego, jak ouzy Racheli, powtarza- 
a sjj straszna słowa przysięgi : Ich, hachtu, schwore, zu 
(jrOtt itd.

Szulim, mimowolny zabójca, przyznał się do wszy­
stkiego jak w śledztwie. Na myślącem czole cdbija się 
natężona uwaga, z jaką klucha zapytań sędziów i uroku- 
ratorji; jest to ehłopak peien inteligencji. Dla sprawdze­
nia słów jego, choćby dla formy, trzeba jednak dzieoi 
przesłuchać.

Opowiadały tedy dzieci zgodne po oolskn —  i Ra­
chel karminowemi listy swemi j Jaś z pokrzywionemi no­
gami, oo to nie wie wiele ma lat, bo w u o tern matka 
jego, co teraz za ekonomem w Hulczy, i nareszcie ma­
leńki Szulimek pejsaty w jarmułce - r  i opowiadały potem 
dzieci rgoduie, jak Kazio, padając, zawołał „gwałtn, zabił 
mni»!“ —  jak dali znać do żandarmerji, jak przyszli żan­
darmi, jak anże ładu się zebrało, i jak nareszcie żydówki 
obstąpiły z wielkim krzykiem Szulima i ten uciekł ze 
stracnu, aż go aopiero złapano, gdzieś na pogorzelisku 
przedmieścia. A oo do stosunków zazyłośoi Szulima z Ka­
ziem —  „to oni z «obą wprawdzie nigdy dobrze nie żyli, 
ale to tak sobie tylko. Aby trochn, to zaraz się kłócili 
bil się oni akie, ale to tak, czasami, na żarty się bili, 
ale tak, li bitki (ua prawdę, nie cierpiąc się), nie.

A ;y Mendlu, powiedz jah dzieci żyli z sooą ? — 
-zeozb p. Lusza. f

No, on Kazio, widzi pan sędzia, nie lubił dzieci 
swywolnych, jako już czeladnik stary...

—  Jakto, więc on ni i był dzieckiem, więc to nie 
kilkunastoletni chłopiec?... —  pyta przewodniczący.

Jaki on chłopiec? On był stary żołnierz, on jnż nie 
widział navet, on na okulary patrzą , miał la. prze­
szło 50.

Ta się dopiero okazało, że Kazio nie był dzieckiem. 
Ani w jednym akcie śledczym, ani w jeanym protojcole, 
nie stało nic o wieku Jannszewskiego i tak trybunał jako 
i proknratorja, mając Kazimierza za Raz.a, uważali spra­
wę jako zwykłe czuby między dziećmi.

Nie zmienia to wszakże tak bardzo rzeczy. Faktem 
jest, że Szulim nie miał najmmeiszej premedytacji, że nie 
miał ciągłej złości do Januszewskiego, że nie żywił do 
niego zemsty, że to, co między nimi zaszło, mogło zajść 
między pierwszym lepszymi nawet braćmi. Szulim zabił 
Januszewskiego przypadkiem.

Sąd przysięgłych suazał go tylko na 4 mies ące cięż­
kiego aresztu. Uniewinniłby gu zupełnie, gdyby nie za­
chodziła ta okoliczność, podniesiona dobitnie prze: proru- 
ratorję, ż< był już w wieku, w jakim każdy powinien 
mieć zastanowienie.

— A ja myślałam, it Szuiim * nami wróci —  po­
wiada uliczna Rachel, łagodnii patrzą; nr chłopca piękne­
go i wychodź? ze sali uśmiechnięta jak dziecko, by wró­
cić do domu wraz z Ojoem, Jasiem i Szalunkiem.

Dział literacko-artystyczny.
(d. 5, nwjflJ

* W  teatrze hr. Soarbka dziś we wtorek d. 5. maja 
aonoeri nrdzwyozajry galio. Towarzystwa muzycznego pod 
kierownictwem artystycznego dyrektora K  Mikule* g o :  
C z t e r y  p o r y  r o k r ,  Józefa Haydena. Część I. Wiosna. 
Część II. Lato. Część III. Jesień. Część IV. Zima. Partii 
solowe: panna Bogusłewskr, panna Wojewodks , panowie: 
Cetwiński Koncewicz, Mikulsk , Wzohnianin , Wysocki, 
Zakrzewski.

* r  Horbowski, barytoniata teatru poznańskiego, 
przybył do Lwows i niedługo ćp się słyszeć na i „szej 
scenie

*  B u l w e r a  mowy parlamentarne i inne nieogło- 
izone dotąd pisma mają być wydaw T  Lonryme.
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* Nowa broszura. Pod tytułem: „StamrtrWko i dążno­
ści Austrji, a raczej jej rozmaitych narodowości i partyj", 
wyazła broszuro polityczna , której autor jesł wszech fede- 
ralistą. Na polu politycznem żąda federacji wAustrji i fedt - 
racji Rusinów z Polakami, na polu ortograficznem zaś fe- 
detuje y, j , i —  w sposób np. taki: kwestyji —  bistoryji. 
Że jednak za; wyczaj w federacji mimo całej rówrcśei ktoś 
zawsze cieszy się większemi sjmpatjami i wzglądami rzą 
du , przeto i w federacji tych liter szczególniej przez au­
tora protegowaną jest j o t a ,  pisze bowiem po Lelewelow- 
sku: jinnych, jim, jiź itp. |

* Treść 11. numeru „Związku“ : O bezpośrednich na- 
leźytościauk W stowarzyszeniach zarobki wych. Stowarzy­
szenia zarobkowe niemieckie z roku 1872. (dokończenie;. 
Ruch. stowarzyszeń. Sprawozdanie giełdowe.

* Od p. Karola F o r s t e r a  otrzymaliśmy prospekt
na tłumaczone a uwieńczone rrżcZ akademję .
dzieło. Tytuł tego dzieła ..R o d z ' n a.“ Lekcje filozofii 
moralnej przez P a w ła  Janet, pref. oiki w iceu a p .iv om 
Wielkiego. Ten przekład z francuskiego matko 
„  Karol Konta,. tm < S .
wcy. —  Dołączoną jest następująca odezwa do vV**7iac

1UdU Szanowni Rodacy ! Ogólny umysłowy r% ój,R u ropI( 
i u nar dzisiaj koniecznie wysilnego postępu w tym 
runku -ymaga, bo obecnie już narody bez powszechnej o-

s S A  przedmiot do:,<*J
• lównieis *'i ~oralne’ podstawy społeczeństw a. O w ar- 

S  t f S c  znakomitej książki I n e f a  któfą1 radbym 
wprowadzić w każdy dom polski jako najlepszą .naukę o-

2£ S  ̂  ,-ST pfesS)*^mujej „Biblioteki nauk moralnych i polityczny
już wydaniach zostało zu pn ie  wyczerp ^  ^
już 100 egzemplarzy 
Forster.

onego zamówiono

Posiedzenie Akademii Umiejętności.
K r a k ó w  4. maja 

cznfe posiedzenie Akadem}

Doro-Czytamy w Czasie: 
i umiejętności zgromadziło 

w 7a lir AUdV.nji dziś o godzinie 1. w p ło d n ie  dobói
wykształceńszej’ publiczności obojej płci. Człon!kowie 
Akadem ', zajęli miejsca niemal w komplecie 
wyjątkiem sędziwego hr. Aleksandra Fredry 
r p. Józefa Supiń ikiego_ ze L ^ o fa , zgromadziły a ę

z Galicji. WzdłużBZYBOy «Llt)UŁUB*» z . . rri
wchodu z a s ie d l i  dawni c z ło n k o w ie  i o -  

charakterze n a d z w y c z a jn y c h

na dzień ten wszyscy członkowie 
sali napneciw
warzystwa naukowego w charakterze n a a z w y ^ j-  
członków AkadeBLji; na estradzie nstępoa protektor

sekre-hr. Alfred Foicchi, prezes Ak«demji dr Majer, 
tarz le i  dr. Szujski i profesor dr. Małecki.

Posiedzenie zagaił hr. Alfred P o t o c k i  w y
mniej więcej słowach : „ i i  Aka-

W  zastępstwie Najdostojniejszego Prot^ ° ^  V 
de«.,i Wjsoku&ei ^
dwiku z pociechą ser-a m ,m  zaszczyt zagaić  
gie zebranie Akadenm umiejętność. k*ór* P  ;  )ZWoy 
pierwszy rok s^ego istnienia, coraz y .y . ;a.
jem prac naukowych odpowie życzliwo o ._^zenjom; 
ką jej . ibjawił NPan i naszym wspólny j^ d e iA j !
Z tą ufności^ Z a g a ja m  pa n ow n  . 0a Cz y i : . ł

Następnie p r e ze e  A k a d e m ji  d r . M  a j e r  ou  y

pogląd na rozwój tej całkowicie we-
gu ubiegłego roku dokona*- n liczae praCe

' » Ł  W  e j
wozdanlą. szczegółow o - ty c h  przedsięw zięć i prac 
naukowyoh, poc
Bicza się na ws
tiarchji i kraju. . ,, >

W yraził najwięcej gorące słowa ^znania dl* do- 
, n J  zastępcy P^otęktoriu który niet|lko osłanm

pch w ubiegłym roku. Pręt, u  ogra- 
aniu jej stosunku do władz, mo-

s t o j n e g o  żastępcy n p o T Ę ł ja darem.
Akad.m ję ® 7 , i f t k  ’ z w fsokości tronu objawiła się 
Zgodnie z JL. f  d wł adze i reprezentacje pań-
dla nowej lustj aCJ.' - na*dvm kroku swą Ayczli-

ok iza ły  r J  /a ibwahła stałą dotację■twa U a^ -,j ■- państwa unwama Dl» : w -a .- , . , ,
wa przychylność, ttau f , - wy w poczuciu ważno ■l;2 0 0 0 V r o c z n i e  S e j m  k r a j o w y  P  .  •

śoi dla zarodu akademji ^  P ^ ^  główną zasługę ma
uposażył ją  10.000 złr. anrawy w K o m is j i  ju-
poseł Zyblifciewicz, referent te] p , kraKorskiogo 
dżetowej, poparty przez d .u p  o J ,  . Hearyka W -
Onrzanowskiego i p r e z e s a ^ k o i n n s ^ ^ ^  co chwiia

, * • . TTT>oćni(

komi iji bu-

dzickiego. Z  datków i zapisu "m ży  wTaśnie brrzyhRta 
przybywają nowe fundusze, a. szlachetny

0 akademia zapis z Warszawy, k &
wyłą-Znikują też” przed działalnością

sto-

dawca zataił nazwisko.
Znikają też przeu 

cznie naukową, granice politycine. 
aż po ka Atlantyk sięgają * wiązki 1 wiąza 
sunki naukowe. D* żeni im też naszem być wm , J 
zniało mniemanie, że jesteśmy tylko zdolni z )0 y 
czać « ę  u obcych , s me nm-emj produkować sumo 
dzielnie w , fe « e  u m i e j ę t n o ś c i .  U n l .  B o n k ó w  aka- 
aemji statutem określona zapełniuną już #  
ko iedno mieisce w wydziale filologiczno-filozohcznym 
• J • 1 L,ista również członków pczakra-

jow ycn przaaioz linrflfi.nieniem jest oczekiwane.

uia poniosła prz

^ 0po7r z X l l e POdo grona akademji pow ołany Nie 
ty r o i ,  t ;na. n,a  nroo-u Jtademji Leon W egner

me

I ®  ,a le d ^ «  do ęrona d a d «  «ij. p j w o » « t  N « 
■ a ’ ieszcze progu akacfefflji Leon W egner

człon' k zakrajowj przedstawiony został. Z członków

b. towarzystwa naukowego utraciła akademia: ks. Je­
rzego Lubomirskiego, który gorliwem pośrednicz miem 
z rzaden przyczynił Bię przeważnie do utworzenia a- 
kademji; Adam hr. P otock i, który juz z łoża śmieroi 
kostniejącą ręka hojny przesłał dar akademji z górą, 
cem życzeniem ; prof. Henryk Suchecki zasłużony ba­
dacz języka, ks. Bielikowicz autor słownika polsko- 
łacińskiego. ks. Pękalski ostatni z zakonu M iechów ! 
tów i p. Hipolit Seredyński.

Po prezesie Akademii sekretarz jej prof. S z u j ­
s k i  rozpoczął obszerny odćzyt.

W  końcu profesor Małecki odczytał pracę histo­
ryczną p. t . : „Karta z dziejów uniwersytetu krako-
w .k iego" odnonzącą się do stanowiska tegoż uniwer­
sytetu wobec soboru bazylijskiego i schizmy w koście­
le rzymskim w X V . wieku.

Przyczyny braku powodzenia w działaniu 
naszych Towarzystw rolniczych!

(K.j Od czasu, ja k  nasze Towarzystwa rolnicze 
zostały organami min: terstwa, i na podniesienie L 1- 
rury krajowej dosyć już znaczne pobierać zaczęły sub­
wencje rządowe, a przy dokładuiejszem uwidocznie­
niu rezultatów z ich użycia wynikających , uzyskać 
by m ogły ire równie jeszcze większe, istnienie ieh i 
powodzenie ma dla kraju nie tylko moralne i z cela 
mi rolniczej oświaty połączone,' ale nawet i ni» małe 
finansowe znaczenie. >Varto więc zastanowić się nad 
przyczynami niepowodzenia naszych towarzystw -olni 
czych. Głóv nej przyczyny upatrywać trzeba w chara­
kterze narodowym U nas wielki ruch ogólny obudź 
ją tylko zabiegi polity czne. Kiedy w pierwszych chwT- 
lach zawiązku swego Towarzystwa rolnicze nasze sk 
piały w granicach sw ,ich całe pole, na które w vparu  
zkądinąd dążności polityczne, mogły się chronić i tu­
taj w swój sposob się objawiać, to udział w zawiązv " 
waniu ich i pierwszych zgromadzeniach był liczny, do­
bijanie się o mniemane godności urzędów prawie *n 
wowe, a chęć popisywania sią z wymową, uboż w i ­
dniała nawet wyraźnie swobodę ruchów Towarzystwa 
i paraliżowała sprężystość czynu. Od c zsb u  jednak 
jak polityka zyskała dla siebie właśoiwsze pola, aj! 
które się rozeszła, a Towarzystwom rolniczym przy­
padło nierównie właściwsze, ale za to znacznie skro­
mniejsze zadanie szczegółowych dążności ekonomi­
cznych, podniesienie kultury rolniczoj w różnych 6i 
kierunka ih na celu mających, ogorzały wszystkim 
pióra, ustał zapał dla celów Towarzystwa, ustała prze- 
dewsz/stkiem gorliwość brania udziału w naradach i 
regularnem opłacaniu skiadek —  tej najgłówniejszej 
podstawy skuticznego działania, Pozostali garstka lu­
dzi pracujących w kom letach naczelnych , a ogół p o ­
padł w zupełną apatję. Komitety w odosobnieniu swem, 
nez moralnego i materjalnego poparcia ze Btrony ogć 
hi mimo najlepszych chęci wielkich rzeczy dokas ać 
nie mogą trzeba więc szukać na innej drodze ppoBo- 
bu ponownego obudzenia ogólnego zajęcia się sprawą 
kultury krajowej. Najwymowniejsze słowa .achęty ery  
to ustnie wśród zebranego gron a wypowiedziane, czy 
też w okólnikach, lub artykułach dziennikarskich w y­
pisane, mało już u nas skutkują , jeśli się z wykona­
niem położonych wymagań łączy jakikolwiek trud, a 
có i dopiero, jeśli się kto statecznej prac; lomaga. 
W  praktyczuem działaniu trzeba się dc skłonność1 
ludzi etósoweć, nie ma więc innej rady, jak uderzjrć 
w to, co u nas jeszcze do serc czułyeh przemawia. 
R z - c z y w i s l e  a n a m a c a l n e  odniesienie bezpośre­
dnich lub poślednich korzyści materjaluych z udziału 
w Towarzystwie wynikających, jest jeszes iedy^ym 
argumentem, który u naB ma waler. —  W tę Btro- 
nę uderzyć wypada i zahaczyć rzecz całą o sub­
wencje rząduwe.—  Jeśli się szerokiej publiczności 
wyjaśnić zdoła , że wzrost subwenoyf rządowych 
zoataje i zostawać będzie z sikami Towarzystwa, 
a s 'ł"' te mierzą się w ministerstwie kwotami wpły­
wających rocznych składak, że więc na tej drodze 
każdy składający rocznie pewną sumę, dozna w ule­
pszeniach stosunków roluicrych, kosztom rządu zdzia­
łanych korzyści wynoszących przynk mniej dwa razy 
tyle, a szafarstwo odpowiedniej części tak sum skład­
kowych, jak i subwency; rządowyoh złoży się w ręce 
miejscowe, uchylając przuZ to nieunikrionyeh obwi- 
nioń komitetu o uwzględnianie pewnych tylko okolic, 
a może nawet i osób, to się ruch ogólny, zdaniem na- 
szem, na nowo obudzi, a Towarzystwa rolnicze d o ­
znawać zaczną lepszego powodzenia i staną się dla 
dobra kraju bardziej niż dotąd przydatnemi. Jedyną 
drogą do tego jest d e c e n t r a l i z a c j a  T o w a r z y s t w ,  
z taką organizacją, żeby komitetom naczelnym służy­
ły : prawo kierowania ogóiną dążnością Towarzystwa, 
zarząd szkół rolniczych, i osobny budżet na wystawy
j potrzeby zakładów b ą d ź  p e d a g o g i c z n y c h  b ą d ź  i n n y c h

ogólnych, a powiatowe Towarzystwa w stosunku. i ł° - 
Sci członków rozbierały^ między siebie resztę fundu­
szów tak składkowych jak Bujwenoyjnych i podług 
swego przekonania zaspakajały potrzeby mujscowe 
ukazujące się w Le|u podruet.enia kultury krajowej. 
Skuteczność działania w tym kieruuku pokazuje się 
już dziś naocznie z tego, ze Towarzystwo rolnicze 
lwowskie, które w części przynajmniej tej zasady się 
trzyma, daje daleko więcej oznak życia, niż krako- 

ikie, które «ię w wył zoem wykonywaniu wszy-ws;
stkiego przez naczelny Komitet zasklepiło. Nie ma 
więc o co obwiniać ani komitetów, którym na do­
brych chęciach nie zbywa, ani ogółu, k tórjgo dziś 
rzeczywiście nie ma co zajmować, tylko zmienić trze­
ba zasadę organizacji Towarzystw, powołać cały ogół 
do pracy, i oddać mu w ręce możność bezpośredniego

starania* się o jej skuteczność. Ludzie dobrej woli 
powinni reformy we wskazanym tu rodzaju uznać za 
jedyne możliwe i kutecznie do edu prowadzące, a 
iznawszy to zabrać Bię z całą energją do przeprowa­
dzenia . zasady, która * bumierająoym Towarzystwom 
naszym rolniozym nadać może nowe życie i zapewnić

u f - ,r

im Dowodzenie.

'Wycłąc s scf. nr— Ga*, liteotr. z a. 4 . maja. 
E f y k t a .  Firma p. ILgmonta Beehta w Ta.-nopoln została wy­
kreśloną. —  óan Janitek uznany właścicielem realności p. 1. k. 
35 yt Straconce. —  Sąd handl 7y w Krakowie poleca wpisanie 
firmy Franciszka Ludwiga, jako właściciela handlu skór w Kra­
kowie. —  Tomasz Boski, gosoudarz z Huciska hrodzkiego, uzna­
na za marnotraw-ę. L i c y t a c j e .  Kealność Borucha Tisch, wRa-  
wie. Cena wywołan.a 990 złr. —  K o n k u r s  a. Pusada kanoeli-t- 
w Nowym l?ączu, z roczną płacą 600 złr. —  Posada naczelnika 
nrsedów pomocniczych w Rzeszowie. —  Posada lekarza 
szpitalu powszechnym w Sanoku. Pensja 300 złr.

przy

O o a p o d a r s iw o  p p z e m y s i  i  h a n d e l .
T o w a r z y stw o  z a lic z k o w e  d la  r o  n i  >twa (  

p rze m y sk a  r o ln ic z e g o  zawiązuje się we Lwowie, jak do­
nosi Związek, za inicjatywą dyrektorów galicyjskiego Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego w skutek wyrażonego życzema 
przez delegatów tegoż towarzystwa na zjeździe w lutym br. Ce­
lem tego stowarzyszenia, mającego na oku przedewszystkiem wła­
ścicieli majątków ziemskich, folwarków, jakoteż dzierżawcom 
niemniej wszystkich przemysłowców z rolą bezpośrednią styczność 
mających, ma być obok udzielania kredytu gotówką takie po­
średniczenie w sprzedaży płodów rolniczych, i maszyn rolniczych, 
pośredniczenie w kunnie i wydzierżawianiu majątków ziemskich 
Itp Gdy działalność ma być rozciągniętą na cały kraj, staraniem 
przeto będzie dyrekcji stworzyć sieć filji i agencji, przy-zem praw­
dopodobnie obok wyzyskania o.ganizacji towarzystwa kredytowe­
go ziemskiego, niezawodnie dyrekcja wzgląd będzie miała na 
istniejące już w kraju stowarzyszenia zaliczkom e.

K o l e j  L t t i ^ s l r z s i i s k n .  Wydział kolejowy wiedeńskiej 
Rady państwa przeszedł do porządku dziennego nad petycją o u- 
dzielenie kolei dniestrzauskiej gwarancji rządowej. Jeżeli za zda1 
niero .rydziału pójdzie i Izba (co jest bardzo prawdopodobnem) 
rozl ,ją się wszelkie projekta połączenia dniestrzańsaiej kolei ze 
st;iyjską, ezego głównym warunkiem była właśnie 
rządowa.

gwarancja

W ie d e ń , 4. maja. Na targ dzisiejszy przypędzono 4.074 wo-. . % '  — ~-J— ł . U l t  YVU“
7-W mi5dzy tem* 1.750 galicyjskich. Ceny niskie — 29 zł. do 30 zł.

° —Sprzedano wszy"tko- Krzysztofowie*.
™ knV-r  2- ,0&- a- (KoresP- IDzień- Pol.) Po kilku dniach
DnnieSJ-^łi5 0 /  * prawdziwie niezwykłego ciepła temperatura od

el w a T e i”  ardiU S!ę ° Zi9bfa' d°  z« odtąd co
w ir L a  7  przePaduj -  2— a ta nagli temperatury

iaj
nie ozimin niezmiennie po7 /ś 7ne w ^ ^ ’  j '!UJak °  ^
nie mniei za- u j  ' omo’ ci mamy. W  Ameryce

“ x  r r  ,,i9'" u • * 1 •» °bM -  .w -
‘ 7  ” * 8 p"*  -■  -  «*•  ■a .rie oniecujące widokiszłym

na usposobienie handlu „ — u  1 na P1 zys®»> sprzęty bez wpływu

sprowadzą. W  Anglii p.; >  l ardwo słabym krajowym d.wozif i do- 
, a u zny także był mniejszym n.ż w roku zeszłym o ^
że czas,e, sprzeHaż więc zb.ża łatwo się odbywała ceny nie-

“ 7 “  P° Z?S ** scał0- ‘ Poaucji małe za- a ,y 9 słabe
tr ’ )own Jak ' Ograni cznc dowozy stale utrzvmały ceny -  

choc. spekulanci niejaką powściągliwość okazywać zaczęli W  Pa­
ryżu mąkę notowano taniej. W  Mar.ylji zaś dążność zwyżkowa 

Utrt n^  popyt i.a pszenicę oiąg „ ,ył
psił^B i Z C P  ty?odnia ty1*10 około 34-00C hekt. wy-

utrz', LSJiJ Ho_la“ aJa stanowisko zeszłotyg odniowe bez zmiany 
mniei ni ' ■ rowincie Nadreński« i południowe Niemcy, choć 
przv m . 7 7 0118' C° n-V ieanak Utrzymały stałe. Anstrja i Węgry 
nocnych f'środk*™'10* bardz0 a° kr“ okazują usposobienie. W pół- 
ności, w c-1nfl,-,', 07 JCh,NiemCZ6Ch Pomimo ogólnie panującej chwiej­
na a nawet w* i ■ Da °statecznie pri wie żadna nie zaszła zmia-

i>k *►
pszenicy nr. ten miesiąc 90 tla7 OJ ^ ° łdzie naszej notowano 10 0 0 kil.
czerwca tal, na czerwce’ , -  łyta na ten miesiąc i aż do W i  ,„i czerwiec-hpiec U2<I tal
59 U tal, A wrzesień-październik 57V
przy średnim dowozie ---------- hpszenica żyt*-

na lipiec-sierpień 
tal. Na targu naszym 
pięknem ziarnie bardzo 

wyka przy do-
chętnego znalazły kupca, jęczmień, owies „  u 
brym popycie, łubin i rzep słabiej Notow
białą 81 0— 9 1/, tal., żółtą 8 «/a- 9  tal - 7  ,° ’ PSZe“ 1C9 ZŁ 100  kil°
7^0 tal.; jęczmień za 100  kil. 6* /  .7if ^ °  *a *“ *0 6 */, do
6f/0-e V s  tal-i eroch za 100  kil. 6<’a_ 6b ta/  ° Wi®8 aa 100
57/ia— 5 n/,a łubin żółty za 1 (X) \?°. kjL
4Vs— I a/3 ta.1.; rzep za iOu kil. 76,' — 7 9i t J . ’  ’ U1ebieski

7‘ /s— 76/s tal.; koniczynę za 50 kiL czerwoną 10— U «/ 'tal10^ ^ '  
11— l y tal. Okowita stale, za 100 lifr, 100°/0 Trallesa, w mis-̂  

na ten miesiąc i aż do czerwca 226/ls tal, aa ^ e r "  
222/a tal. , na lipiec-sierpień 22V, talar. Banku- -

mosk.-polskie 931/,

11— 19 tal. 
scu 22  tal. 
wiec-lipiec
austrjankie 90’ '4 tal. za 150 złr, nanknoty 
tal. za 100 rsr. —  Bank Rolniczo ■ Przemysłowy Rwilecki, 
t Sp. FU ja Wrocławska.

H a f l u e r j a  s p i r y t u j n  J a lłH H zn  f f i i k o l a s z a  notuje 
Mjirytua rafii owany stopień 68, lpuytus rafinowany z anyżem sto­
pień 71 ct.

rPotocki

G3tatnis wiadomości.
W iadomości z naszego kra1 u o stanie zasiewów 

nie są złe. Gospodarze narzekają tylko na niesłycha­
nie spóźnioną wiosnę. Pizym rozki poszkodziły wył* 
cznie prawie d-fcewom owocowym , a mianowicie cze- 
reszniom, Wiszniom, morelom itp.

Z  W iednia nadeszły na itępujące dwa telegramy: 
Sprawozdanie tymczasowe o stanie zasiewów w dru- 
g!tj połowie kwietnia z zachodniej połowy monarcbji 
wyjąwszy G alicję, Bukowinę i Dalmację, m ówi, ie  
zmiana temperatury w końcu kwietnia nie wszędzie 
sprowadziła przymrozki, że w krajach północno-zacho 
dnich przymrozki, gdzie się zdarzyły, mało albo ża­
dnej nie zrządziły szkody, natomiast w Alpaeh i oko­
licach przudalpejskicb żytc nawet uc erpiało Z  krajów 
strefj południowej, o ile doszły raporta, nie donoszą 
o żadnej takiej szkodzie , któraby zasługiwała na u- 
wage.

Ze wzglęau na wniosek deputowanego Kowalskie­
go o uwolnienie od podatku pożyerki krajowej gali­
cyjskiej, uchwalił wydział nie zalecać Izbie uwolnie­
nia od podatku, a natomiast wnieść, aby obligacje tej 
pożyczki mogły być używane do lokowania procento­
wego kapitałów fundaeyj i zakładów publicznych, do 
lokowania pieuiędzj s.erocych i fideikomisowych, oraz 
depozytowych, a według kursu giełdowego, mogą być 
używane na kaucje urzędników i w puDiicznych licy ­
tacjach. Minirter Bkarbu wyraził się również przeciw 
uwelnieniu tej pożyczki od podatku.

Jutro dowiemy się zapewne o argumentach, któ­
re zniewoliły minlsira do tak b izwzgiednego postępo­
wania.

T o l o g r a m j  D z i e  u t k a  P o l s k i e g o .
B e r l i n  5. maja. Car moskiewski odwie­

dził Wrangla, Moltkego, Manteuffia i Bismarka. 
Tenże miaf także dłuższą wizytę Gorezakowa.

Bóa poselska po 6-godzinnej rozprawie u- 
chwaliia pierwsze dwa paragrafy projektu o 
administracji opróżnionych biskupstw katoli­
ckich.

B l i b a o  4. maja. Komunikacja miasta z 
prowincją na wszystkie strony otworzona.

Wiedeń, A  5. maja, 10 rod*. 40 mint
Akcje Franco-Austr.-B. 31-50

„ Kredytowe. . . 216-50
„ Anglo-Austr.-B. . 133-75
-  Unionsbanku . . 101’—

Usposobieni*: niestałe.

Akcje kolei Karola-Lud. 2+6-—  
r n Południowej L40-50

Baubank...................................6 7 __
Yertinsbank . . . .  1 1 -—

T e le g r a fo w a n e  k o n a  w ie d e ń s k ie . 
W ^ d e ń ,  A  4 maja., 2 godt. 10 min.

Akcje Banńn Frn.-Austr. 31'50 
„ Węg. Kred. . . 141 —
„ Angl Au?t| “iB . 134*50
n Związkowego B. . 102-—
n Kolei Har.-Ludw. 24” •—
„ „ Północnej . 206-50
„ n Sisdmiogr. — •—
„ „ Połudmuw. 1.41-—
„ „ Alióldzkiej 140-—
„ „ Elżbiety . 203—
n „ Lw.-Czern. 145-50

n Węg. Pćłn. 102—
n Yereinsbaak . . 11-50

Łjrlln, Mosk noty bank. 9211/ 
n Akcje kredytowe 128*^ 
n Lombardy . 84’ ,,
» pali lyjskie . . 1 10 '/ 4 

t . . l w ó w ,  4. maja. 
Jsd.d/ng pańs: w bankn. 69-20 
T "  » . » u srebrze 74-—
Ł.osy pożyczki Z r. 1860 10ł-50 
Akcje Biuikn wi< deńsk. 9", 6-__

Uspoi.o jienie: «tai ..

Akcje Anglo-Bank .
„ Ungai Ostbabr 

Galie. Indemnizacje . 
1864 Losy . . . .  
Koszycko-Oderbcg. . 
V erkehrsbank-Actien 
Tureckie Losy . . 
Baubank - Actien . . 
Staatsbahn „ 
Ba.ikveins „
Wiener Bauverein . 
Hypoth.-RentenbanL 
Rosyjskie Banknoty.

64-25
48—

133—
135—
90—
47—
08—

320—
.0—
Ji-60
p‘2-50

1-54

Berlin, Kol sj państwowa lf 3—
„ Kolei rumuńsk. 44 4
„ Anstr. noty bank. 90L(8

Uspos.: omdlałe.

Al cje Bankn kredytów. ,̂ 7-Jó
L o n d yn .................................111-70
Srebro . . . . . .  106-—
Napoleondor . . . .  8-96

P rzy jech a li d o  L w ó w *

3. g. 58 m. rano 
w nocy —  z P o d w o ł o  

g. 3. m. po popadnie

od 4. do 5. maja.
H o i e l  e u r o p e j s k i .  T. hr. Lanckoroński r Niiuiowa, dr.

A. Zarewicz z Krakowa, Hernd z Rohatyna, F. Kuzubowski z
Lewkowa, W . Wszelaczynski z Kopeczyniec, K. Wysocki z Bo- 
jerowa. J

t  S i ig L . F. br. Romaszkar z Stauluławowa, At. 
trias z Bielitz, F. Geiduschek, ri. Renker i A. Wolf, z W -dni 

-U .ot©I Ł  .r a lio w ^ fe i . Piwoni z Łukawy.

dw o ^ z ^ f  K ’  o- ^ ‘Z y C h o d zqłł 11 “  d wny
i 10. *  50. m. rano -  .  O&nifeft* ■?'* ^^ - w n o . y
8. g. 45 m. po południu i 11. g. 8 m
? z, £ s k  i B r o d < 5 w :  4 ‘ P- 18 - m - «  o, 4. i 10 . g. 680 m. w nocy.

O d c h o d z ą -  dc K r a k o w a  5. g .  5. m. rano, 5. g. 5  m. 
wieczór i 1 1 . g. 28. m. w nocy —  ac C z e r n i o w i e o :  6. t  17
m. rano, 12. g, 15 m. w południe i 11. g »  n0cj —  do P o d
w o ło c zy s k  i B r o d ó w .  J9 g. w połuA, 10 . g. w nooy i 6. c
7 m. rano.

Z  P o d z a m c z a  o d c h od zą  do P o d w o ł o c z y s k  i do 
Brodów : g. 11. 32. m. w nocj i 12. g. 26. m. w południe.

O d c łto d z n  do Str y ja :  coda. o 6. g. 35. m. rano, prócz 
tego we wtorek, czwartek i niedzielę o 5. g, 30. m. po południu.

P r z y c h o d z ą  ze Stryja :  codziennie o 9. g. 28. m. rano, 
prócz tego we wtorek, czwartek i niedzielę o 10 . g. 3 l. m. w nocy.

N  a d e s ła n e .
Pierwszy Czeski ogólny bank ubezpieczeń w Pradze, posia-

w kapitale żelaznym azeżO miljonów złr.,
l “ âch *anaknięcie rachunku swego

' ' Ved*ug tego wystawiono 03.606 polic na zabezpieczenia od 
p"I-yniósfniOWyCŁ W kaPitale 66,463.871 złr., z którego dochód 
i*46.420 j »tornów i Kontr-asekuracji, w premiach

zabezpieczony 1  ,bezPieczeń na ^  [ w? 110®1 aaPitał
wypłacouycl -  zfr’’ a Polic wydai>o 4257 Po odtrąceniu
84 ot.   okaz^a^r° dZ6b ** szkody ogniowe w kwocie 91
424.048 z, radwyłka c*ystegu docbodn w

Pierwszy Czo.ki
od dłuższego claas, w : ’i bezpieczeń w Pradze operuje
kie-n, a Filja tegoż 
Sobieskiego 1. l£  m

ogłosił w tych 
przedsiębiorstwa do marca

.745 złr 
kwocie

Galicji i i Enkowinir z pomyślnym sLnt- 
banku znajduje się we Lwowie przy ulicy

jŁwftn ■ uoy handlowa) 
J.I, 4. mą]a.

Ł  a ła ta  ■» aatnł^.

:
■aiaha Up. |aL »

m k n ^ o w *  ■  w p t a  W / ,  *

n . i.m r  •****• *■'100 ■*»- 
Tow. krad. «aBa. Jpr0* w-a •

-  -  * \ ;  w"s7. i.
Aaaan U»ot. falloyiĄ- 6 Pr0- 
|t«i laklada kr»d. wiole. * • 

I P .  O k ll f l  m m  100 * lr . 
fedemnisscyjm gfclioyjtkle . 
Potooskl krąj. ■ r. 1873 po 6% 
Łmi mł»łU Xr»kow» . • •
' „ BUalrfjiwowa . .

r f .  l U u e t y .
HBfcit botanOMkl

m nm bU« • • •
a •

f i f  nprir 1 “SlJak* • t
‘ “ " f  sr} :
r ń .>  »a#ty • •

WiadSSi 1. maja-

* o t ś l  w  Bblaaatr.■ .  ,  eaaaU

i i = ,  baków. .• . — —

L u tr  i
mt*- Baaka naród, loay

S f e r -—E--. ■■ aa Im —
■ S S -i V*d>

płacą

MS — KS 60
141 — 144 60
313 — 8:3 —

83 60 83 80
74 10 78 40
M m 83 90
87 76 87 —
95 — 6i (0

78 7 ’ 71 -
87 35 36 33
33 - 90 —
18 — 16 —

8 36 8 17
1 6 18 5 30

* — 8 93
H 9 18 9 —
i 5 70 1 64
1 1 CS 1 64

1 67 i  es
1 1W “ W  60

69 16 60 15
74 — 75 80
87 50 88 50
96 — 86 —
76 8T 74 76
78 15 77 75
77 60 77 —
Tl 76 Tl -

01 96 91 -

80 60 (0  80
74 - 71 —

1 M  60 — _
M  60

1 86 60 96 -
1 M T ł 83 36
| u # - U #"

P a tr im k l k a la ry ja * . 
Łasj poayaa, z roku US9 •

i  ■ ■ IBM «
"  ;  :  m i  .

:  * js» .
s p m  boi. w afien . •
.  Ooi~»nn*, ,  ,  ,

Uradytowa . .  >
na t h u j i

Kol

„  rtSMp , .  ,

t̂ .*St.-Chmó3a , I 
, jj it< Body . . .  
„ .  WlD*J»°h*T*t« .  .
^r. f ald* -'a .  .jz. Keglewioh . .
gr • • • •

!afe3 SSn
SssŚ lĄ --*4*' :t>rdnbłcki>j • • «
L̂ ndniowaj • • •

ssaSSSm  :

!J5L'zL]Bndolfa łOdak. ar.
koinokfrtoFin. • •Mj—Am 1  k a. • *

u IO-WSS. • '
g.-pdŁiocno-aaa— • 

Z w aobcl iej ■. -
,  rranol*aka-J<’

Bankn naród, anatijaa. . 
lakładn kradytowago •
j i  i .  kanna anglo-anatr.

,  ,  angL-wyg. •
■okłada kradyt. *1S-

'  a-nk. tranko-austr.

II SąSają płacą
U K 8 — 8 6 -
n 97 75 07 96
1 CM 35 103 75
i  88 85 133 —
I 77 60 77 36
[  18 — 81 —

IBS — 157 60
03 - 90 -
83 — 91 —
34 — 93 60
37 — 88 —
38 — 89 —
M 16 93 76
lt  iO 18 50
81 86 80 75
14 50 14 —
<3 6) 19 —

614 — 619 -
I 9055 1059

19* — 581 —
3 1 3  ~

108 -

149 — 141 50
946 75 M6 96
146 60 144 50

104 50 108 —
| 166 — 167 H

140 50 138 50

139 50 181 60
917 - 318 44
48 — — _

184 — 188 (0

108 - 308 60 |
979 - 978 -
817 60 917 —

H IM  95 183 76
1 80 ®0 39 60
| 137 — IBS 80
I 83 61 01 —
1 68 60 58 86

1 -----------

aicje wiw *» obr.phrŁ
aaUo. Wat* as Jf« •

" anitr. zwivkow- • *
t  dla obrot. ofilnądo .
.  nnai r. ogól* l“ nko

OhUffl plerwazefcałWR.
Koi*: naddnieetnabńi*] • •

■ m. Buuety i ?»• “  
lk  oh. k, m • » •

* t łu  r U  n ,  t  •
a r- ,4. Bi 5W łr. . •
a • Bmla. 18S7 tt. . 
a poładn. l_l. W0 tt. . .
a Łon, JL76-, S76 S pro. •.
a poi. O. 1 . -G, Ir. nk. k.
a a ■ i, ta 100 atr. w. s.
a a ,  J w ar. 6pro. ara.
a iaohod, en 1 . j l  100 lir

l rt- w. a. .Kalt^pomdjgól, niia. ( pra
fen* I I \

KoL SżUa. K. L. BO: Jr. w. t.
Spre. aa 100) . •o*- fa li a. l . L. BmU. Q. .

a twow.-aaarn po 100 ab.
iw ii akr u s pra. ta 100}

**«* Ib rA h U ?"l? T  :
■ jad_iu*ati„iuk') . .
* JwdmUgroA *■. SOOw., .  
a «*, 1 io"z po 100 par.

Jw srabno fi pro. _a 1J0} 
a POiuoo.oMeak. po 100 atr.

—__ iw  arebrao 0 pro. aa 100)
praomyaŁ tal. po 

•d® *Br........................
Oeaarakia] korony . 

Dnkat na w a g* , .
a ol rąoakowy .

wapolwn-et . . . .
dnworanyanglalaUe. . .
“ Pporjal moakiowaki ,
£ 2 l° • • • • aSjŁrtf knpony . . .  .
£***ry awląikowa . ■ ■
wSkaua kM r makowi * •

1 żąda).
to tj
is sj
9’  — 
io -
39 -

98 73
99 7 i 

137 90 
199 — 
110 '0  
335 —

83 50 
10 & -

84 -

107 -  
| 1A Ti

77 S0

S 160
5 fD

87 -

S 97 
U  aa

I ire 15 
| us 1 1

~ w

70 —

iś —
19 -  
16 —
B5 50

98 *5 
91 15

JS7 — 
191 W 
1(9 60 
331 -  
9S »0 88 -  

104 75

9,76

lfS M 
10S »

76 75 
68 50

SI -  
(5 -

86 -  

*6 *5

I Wszysffls ciemiącym zapewnia ziiwia i siły ta letantr i Mii irySmieita
J 1 C 5 Ł  a i e * e l « r e  < 1 1 1  v. , , . b Ł o n d y n n. ^TlurlTio choroba me ODrze aia ^ ■Żadna choroba nie oprze się delikatnej 

żołądka, nerwów, piersi, płu" 
astmę, kaszel, niestrawność,

. a a a a ł r a s & d !  ^
10 ui ągu«y wszelkim lekarstw ------

C e r ty fik a t  N r . 6 8 .4 7 1 .
2584

Panie, mogę Cię za swnić, że po używaniu dwnletniem tw " 
ciężaru mojej starości, a liczę M  84. —  Nof 1 moje słnii, m; tu iwn w udownej „Revaleac,ere du Barry,* ni cznję wijcej
mój jest zdrów, tak, jakby-u miał lat 30, jednem słowem, je-teiu zdrów t .  11 Sta* s‘9 tpk dobrym, że szkieł nie potn sbnję, żołądek 
dosyć długie urzechadzki piechotą, umysł mój jest jaam a “ awiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam
czenie publicznie ogłosi-' Z szacunkiem i wdzięczność ą' m° la A ------- -  -'~i — —* *" -z— -*

C e r ty fik a t  N r . 7 4 .0 0 5 .

I 9 m 1 1 Tl 1U U

,m. b moja odświeżyła się. ^roszi Pr a, abyś raczył te moje oświad- 
Ks. Perer C as tel l i ,  pi-olooBzcz w Prunetic.

kaszel
Nie wiem jak Panu nodziękować zp zbawienny skutek twe" • W ie deń

i dljarję, a teraa dzięki pańskiemu środkowi, zapełnia zarór jestem "  ve êsc^ rr du
W i e d eń ,  Prata-:tra*si , 22 mja 1871.

Barr-.* Oierpii/em ni kurcze io.ądkowe 
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Buraków
l i a w l e « * n  ^ « - I m

Główny Skład Nasion

M isnnik. f o l s k l

Olbrzymie Piloty największe żółte lub czerwone JfOPZCj 21 złr., gdTnlGC 90 ot.
Pohla olbrzymie ż ó ł t e   „ 21 „ „ 85 „
Bawarnkie czerwone lub żółte . . . .  „ 18 y/ „ 75 i,
Yilmorin r ó ż o w e   „ 22 „ „ 90 „

„ białe cukrowe . . . . . .  „ 16 „ „ 50 „
Oberndorfskie żółte lub czerwone. . .  „ 18 „ „ 75 „
Zmieszane różne gatunki razem . . .  „ 16 „ „ 50 „

Marchew pastewna olbrzymia . . . .  lOfZeC 15 złr. âTlilfiC 55 ct. 
Arbuzy olbrzymie polne pastewne . . „ — % „ 150 „
Kukurudza amerykańska „Koński ząb“ 100 ft. 18 złr., 1 ft. 22 ct. 
Turnips prawdziwy angielski olbrzymi funt po 1 złr., 90, 80 i 75 ct. 
Koniczynę białą korzec do wagi po 180 ft. w. 62 złr.
Szporek rolowy duży korzec 10 złr. 2266 1-3

l »  « »  ■ «*  c* n

we Lwowie
przy placn Halictii 1.14, obol Banin Hipol

Z n a n y  z t ani ość
nowo urządzony handel

i

m r

s i
p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j  p o d .  1. 4 ,  poleca

Znakomite jedynie prajęskie Rękaw iczki glancowne i jelonkowe wyszczególnione medalem na wystawie światowej, wiosenne 
Krawatki, Szaliki damskie i męskie, Kołnierzyki, Manszety w najnowszym guście i w największym wyborze.

Rłaszcze gutaperkowe, Kalosze rosyjskie, Parasole od 1 do 10 złr., Lasli, Cygarniczki, liberyjne rękawiczki, guziki i galony. 
Cerata am erykańska do obicia mebli, również na stoły i podłogi, ceratka woskowa, jedwabna i gutaperkowy, używana na

prześcieradła dla chorych lub dzieci.
K u fry , Torby, Necesery podróżne, Albumy grające, Portmonetki, Tytonierki, Kasetki, Toaletki, Lusterka, Szczotki do włosów 
i sukitui, Grzebienie do czesania i do warkoczy, Nożyczki z fabryk angielskich, Brzytwy, Scyzoryk’ , Noże, Wiaelce, Łyżki aipakowe,

Chochle, Korkociągi i t. p. 2159 i ?

Ostrzeżenie.
Realność pod 1. 115% (nowa L 3) ulica 

Kościuszki, do masy ś. p. jjNisona Margosches 
należąca, oddaną została przez c. k. notarjusza 
p. Szemelowskiego, jako komis; irza sądowego, 
za porozumieniem się ze wszystkimi spadko­
biercami w zarząd p. Lei Sprecher, zamieszka­
łej we Lwowie pod 1. 355%, Mendlowi Mar- 
gosches pud 1. 418%  i Leiserowi Margosches 
pod L 115%, który to akt oddania w spólny 
zarząd przez c. k. Sąd krajowy Lwowski u- 
chwałą z dnia 7. lutego 1874 r. do 1. 0954 
potwierdzony został i pp. lokatorowie tej re­
alności zostali uwiadomieni, iż mają dotyczący 
czynsz najmu w %  części p Lei Sprecher, w 
%  części p. Mendlowi Margosches i w 4/, czę­
ściach p. Leiserowi Margosches opłacac. O- 
ztrzega się"! więc Szanowną Publiczność , by 
tylko od wszystkich trzech wyż wymienionych 
zarządców realności pod 1. 115%, ubikacje w 
tym domu wynajmywano i takim w należących 
wyż wymienionych częściach z czynszu najmu 
się uiszczano, w przeciwnym bowiem razie z" 
wynikającą z tego powodu szkodę „amaby 
odpowiedzialną była. 2269 1— 1

Odprawa.
Szewcowa z ulicy Teatralnej, Sławetna 

F .  G ó r s k a ,  zżyma sie“ straszliwie, ze 
„Skład obuwia z pracowni krajowej" pod
firmą moją przy ulicy Halickiej istni ijący, 
rzetelnością swą, punktualnością i doborowym 
towarem zjednał sobie uznania i względy oby­
watelstwa krajowego. Chcąc zżymanie swe 
zamanifestować publicznie i przezto jakoby 
zaszkodzić mej firmie, zamieściła wyżwspo- 
mniana szew -owa krajowa ogłoszenie w nr, 
101 Dziennika Pohkier/o, z, którego według za­
sad loiki zdrowego rozsądku w ypływ a, iż 
tylko sławetnej F. Górskiej przysłużą „wyłą­
czne prawo“  utrzymywania składu obuwia z 
pracowwt krajowych, a to według ogłoszenia 
właśnie dla tej jednej przyczyny, że ani ś. p. 
maż jej, a tem mniej ona sama nie posiadali 
w tym zawodzie fachowego wykształcenia, 

sa mieszkanie, wikt i kąpiele wynoszą dzień-1 Jeżeli według oświadczenia F. Górskiej, ś. p. 
nie 1 złr. 50 ct. w. a. 2272 1 — 1  mąż jej dla tego i to właśnie dla togo, że nie

________________   _   | był fachowym, nadał pracowni swej firmę

Zakład Hydrjatyczny
Antoniego Bemaozyta w Pisrynin

w każdym czasie otwarty, a koszta jednej osoby

posiadająca wyższe wykształcenie w językach 
polskim, francuskim i niemieckim, wydoskona­
lona w muzyce, poszukuje posady w domu oby­
watelskim n a  wsi do J edn ej p a n ie n k i.

Błiższs wiadomość listownie za korespon­
dencją opłaconą, lub osobiście ustnie we Lwo­
wie ulica Łycz.-kowska Nr. 18 nowy na dole 
po lewej ręce. 2270 1— 1

Wiosenna, tłusta, łagodna

również: niezawodne, najsilniejsze

DROŻDŻE PRASOWANE
w  l i a n d l u

St, Markiewicza
w R y n k u  1. 4 3 .2137 4 - 4

W . W ilczyn*!* i
właściciel Demn BanKowego we Lwowie,

nlica S y k & iu s k a  1. 8 ,  mając rozliczne 
stosunki tak w kraju jak i za granicą,

1) z a ł a t w i a  pożyczki pod najlepszemi wa­
runkami na doh-a, realności i kamienice;

2) p r z y j m u j e  do jak najkorzystniejszego 
umieszczenia na czas dłuższy lub krótszy 
większe i mniejsze kapitały;

3) U ła tw ia  kupna i sprzedaży dóbr, real­
ności, kamienic i wszelkie kompromisa;

4) m a  o d d a n e  do wypuszczenia rozliczne 
dzierżawy i folwarki, kopalnie węgla, wo­
sku, nafty i źródła mineralne.

5) p o .z n k n j e  lasów na morgi, na sztuki, 
lub gotowych progów, drzewa rżniętego 
i sągów. 2267 l— ?

Tylko radykalna kuracja chorób 
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężki, h 
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 
na podstawie wieloletniej praktyki

JAN KURPIEL
lekarz yrakt. Med., Chirurgii i Aku- 
szerji, Specjalista chorób tajemniczych.

Mieszka przy ulicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej^ 1. 16. —  Godzin*, ordynacyjua od 
IO . do 1 3 .  przed, od 3 .  do 5 .  po południu.

I m  p o ten cje  (osłabienie r'ły mętno­
ści), H tr lC lU r j ,  P t. U n cje , Hidzież ra­
ny, wrzody, pławy, słabości skórne wszel­
kiego rodzaju, l«czę gruntownie poi gwa­
rancją (nowo powstałe w przeciągu go­
dzin), bez przerwy zatrudnienia i pod naj­
ściślejszą dyskrecją. 2049 25 ?

•Na honorewane listy odpowiadam bez­
zwłocznie i służę medykanei tami.

MYDŁO
czarne amerykańskie
najlepsze do prania nawet najcieńszej bielizny, 

a przytem wydatne funt po 3 8  cnt.
w fabryce mydła 2238 2 — 3

FRANCISZKA SIDuROWtCZ l
przy ulicy Sykstuskiej 1. 37 dom narożny.

„krajowej" to udaje mi się, (a zdanie moje 
poprze każdy rozsądny człowiek niepozbawiony 
pięciu zdrowych zmysłów), żo ja  jako specja­
lista w tym zawodzie, ongi kierownik i wspól­
nik jej pracowni, mam wszelkie prawo do na­
dania pracowni mej tytułu „krajowej"; boć 
Lwów nie jest dla Galicji miastem zagrani- 
c.znem i pracownia przez krajowca w tem 
mieście założona, inną być nie może tylko kra­
jową. W reszcie nadmieniam szewcowej F. 
Górskiej, iż w obecnem jej położeniu woli 
pilnować kopyta, aniżeli trawić czas nad ba­
daniem słuszności lub niesłuszności dowodzeń 
Darwina, którego dzieła mogą jej być o tyle 
znane, o ile mi znaną jest literatura chińska; 
a nie wchodząc’ w to, czy istnienie F. Górskiej 
na padole ziemskim, czy też cały świat zwie­
rzęcy zastanawiał Darwina i skłonił go do na­
pisania jego teorji, oświadczam, że nienależąc 
do zwolenników teorji Darwina nie mogę i nie 
chcę wchodzić w dalszą polemikę z szewcową 
F. Górska, a gdyby rzeczona szewcowa i nadal 
chciała za pomocą druku napastować moją 
osobę, w takim razie rozsądek i poszanowanie 
własnej godności nakazują mi zachować mil­
czenie, które dla podobnych indywiduów są 
najwłaściwszą odpowiedzią. 2271 1— 1

J a n  W o d z i ń s k i ,
właściciel „Składu obuwia z pracowni 
krajowej“ przy ul. Halickiej we Lwowie.

EMENT
Portlandzki 
Grodzicki 
Romański

w y r o b i ł  

z roku

1874.

nIfflfi Baraków PiemycI;
P o h la  żółte olbrzymie....................................................... garniec 90 ct., Korzec 22 złr. “

I B a w a rsk ie  po nad ziemią rosnące . . . „ 80 „ „ 20 „
i  P ilo ty  największe czerwone lub LÓłte . . .  „ 100 B „ 24 „

O b e rn d o rfsk ie  najwydatniejsze . . .  „ 80 „ „ 18 „
gg, Y llm o rln S  białe cukrowe najlepsze . . . „ 50 „ n 16 „

Wszystkie gatunki razem zmięszane . . . „ 50 „ „ 16 „
^  M arch ew  pastewna olbrzymia . . . .  „ 66 „ „  16 „
fan IiU cerna prawdziwa francuska . . . .  fu n t 60 „ cetnar 54 „
||J K n k u rn d z a  amerykańska (koński ząb) . „ 25 „ korzec 20 „

poleca ręcząc za zdolność kiełkowania 2255 2— 3

|  P i e c w s z y  S k ł a d  N a s i o n

|jg W I L H E L M A  A D A M A  we L w o w i e ,  i !
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1112 5— 6utrzymuje na składzie
ARNOLD WERNER we Lwowie.

i f&Mi
utrzymuje

I .  S O K  U , *  S y n

Spedytor im kolei Karola-Ludwika
podejmuje się przywozu i odwozn z dworca koie4 i 
od tegoż, jako też dalszej dostawy ruchomości we wszystkich 

kierunkach tak w kraju jak za granicą. 
g j i y  Pp. P. T. kupcy miejscowi w przedmiocie przy­

wozu i odwozu wraz z ekspedycją na tutejszym dworcu 
drogą ugody otrzymują bardzo dostępne warunki.

na

GM OTRW AŁE
WERTHEIMA

w i e l k i m  z a p a s i e
S K  Ł A D Z I E fu

1 - 4

Realność s
w W in n ik a c h , koło L w o w a , pod ko-
rzystnemi warunkami do s p r z e d a n i a ,  tak­
że 3 pokoje z kuchnią na lato do wynajęcia.

Bliższą wiadomość, z grzeczności, w han­
dlu pana Gablenza, plac Marjacki we Lw ow ie 
lub w Winnikach u W go Dr. Bernulaka.

U -

KANTOR WYMIANY
c. k. u p rsym . galic.

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sDrzedaje 2<J

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 34—?

CEMENT Portlandzki
K  ■ « .  J L S S 4 Ł .

Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do kół,

po cenach najprzystępniejszych zawsze znajduje się w zapasie 
w głównym składzie dla Ctalicji

AUGUSTA SCHELLENBERG
w e  L w o w i e .

§ 4(M CM

OGŁOSZENIE LICYTACJI.

O d d z i a ł  Z a s t a w n i c z y

CO
ulica Wałowa L 4,

podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z  t l i l l o m  £ 8 .  l u t e ­
g o  1 8 T 4  r .  k o s z t o w n o ś c i ,  d n i a  7 • m a j a  1 8 7 4  r .  
W  g o d z i n a c h  o d  O .  d o  IS. przez publiczną licytację (w myśl 

§. 59 statutu) najwięcej dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.
Lwów dnia 27. kwietnia 1874 r. 2227 3— 3

Sala Teatralna
z przybocznemi ubikacjami wraz z 
rządzeniem jest każdego czasu u pod­

pisanego do wynajęcia, 
jEi. JLostórkiew ics

2248 2— 3 w  T a r n o w i e .

ARNOLD WERNER we Lwowie.

DOM  W E E S L O ^ T

,S O K A L  & L I D E K
przedtem O .  OT. I f i l t A  I N

kupuje i sprzedaje wszystkie rodzaje papierów nar siwo wych
i  przoiŁysło wych listów zastawnych , państw ow ych i p ry-
watrych losów, jako też monety na warunkach n a j ­
dogodniejszych.

Zlecenia z prowincji załatwiają się jak najprędzej. 2028

00000000000000001 17—

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski w Krakowie

L I S T Y  Z A  S T A W N E
5 1/.
«»/; 
e°;,

L i s t y
Listy ts są

'/o n a  s r e b r o . lo so w a n e  w 3  a la t .
n a  w alutę a u str ja c k ą  lo so w a n e  w 3 0  la t .
,, .. 99 99 w 18 la t .

iiKiie lo so w a n e  w fefl la t .
najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż;

1) Oprócz p-Apilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stwierdzonego na każdym Liście Zastawnym podpisem c. k. Komi­
sarza rządowego, są eadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towarzystwa, które w mvśl §. 5. swych Ftatutów, 
oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rzec.zowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów oankowych, kredytowych 
lub gie: <3 owych.

jó  3uma znajdujących się w obiegu Listów ZaiiU-wnych nil może przewyższać wierzytelności hipotecznych Zakłait, ani 
też dziesięć kr o tnie wziętego, rzeczywiście wpłaconego kapitała zakładowego Towarzystwa (obecnie wynoszącego .,1100.00i złr.)§.76.

o) Kupony płatne w w a lu c i e  dnia 1 maja i 1. listopada —  w sr ebr ze  dnia 2. styaznia i 1. lipca każdego roku, 
wypfłcaod bez Żadnych fraceś tytułem podatku lub innym jakimkolwiek.

4) Nakoniec na zasadzie ustawy z unia 2. lipca 1868 roku Nr. 93 Dz. Pr. P. Listy Zastawne mogą Służyć do lokaojl 
funduszów sierocinsklch, Instytutowych I depozytowych! iownież jaao kaucje w stosunkach kontraktowych I słnżbowyoh.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakłami kredytowego Ziemskiego sa do nabycia po kursie dziennym 
w K r a k o w ie  S W Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim,

, ,  w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przem ku
we L w o w ie  t w l  iBj. . uPrzyw. Zakładt Kredytowego dla Handlu i Przemysłu;
W T a r n o w i e  ! w t u 11 Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego; 
w W a r s z a w i e :  w Banki Handlowym;
vi W i e d n i a : w n onl A ,  ,un Bscompte-Bank, Kartner-Strasse 10; 
w B< r l i n i e :  w Norddeuisehe Grundcredit Bank.

Zapadłe Kupony wypłacaJ  ̂ S1̂  a e we WSzy*tkich powyżej wymienionych instytucjach. 2048 12— ?

O O O O O I

L O S Y  MI ASTA K R A K O W A
Główna wygrane złr. wal. austr.

40.000, 35.000, 20.000, 15.000 i t. d.
N a j n i ż s z a  w y g r a n a  z ł r - .  w .  a .  3 0 .

fiilsze eiiiiisi t e  3, Ligca f f i  r.
W  roku 1874 i 1875 po 4  ciągnienia,

s p r z e d a j ą  2004 19—?

we Lwowie: C. k. uprz. gaŁ akcyjny Bank hipoteczny
i Me jego w Krakowie, Czerniowcach i TarnoDOlu;

„ „ Galiycjski Bank krajowy
i filia jego w Brodach ; 

fp Wiedu i u :  Bank und Wechselgeschaft der NiederosteiTeich. Escompte Gesellschaft.

5 ®
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Polskiego11 A. J. 0. Rogosza. Zarządca L. Zuha cwicz.


